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osiedlenie Rady Najwyższej z okazji 
Odrodzenia Niepodległości Litwy

RUSZENIE LODÓW 11 MARCA

UMin odbyto się uroczyste
jjdjiiolt piątej a a j i

Republiki Lrtewsfae] 
z L  kadencji, poiwięcone 
S ®  drugiej rocznicy odro- 

epodległości Utwy. Za- 
l(i re przewodniczący Rady 
jtytyższej Wytautas Landsber- 

Odśpiewano hymn państwo - 
Republiki Litewskiej.

W. Undsbergis przedstawił
I ggj uroczystego posiedzenia.
|  posiedzenie przybyły delega
ci parlamentarne krajów zagra- 
ianych: delegacja Republiki
tatarskiej |  zastępcą przewod
zącego Rady Najwyższej Re- 
piiii Łotewskiej Waldisem Bir- 
toiasan, delegacja Republiki 

Niemiec z deputowa
l i  do Bundestagu Republiki 
federalnej Niemiec profesorem 
•totem Wolfgangiem von Ste
fan, delegacja Rzeczypospoli- 
pj folAiej z posłanką Sejmu 
i:Wilegp Ireną Nowacką i  de- 

Republiki Estońskiej z 
Peł°dnic3ącym komisji spraw 
*P*nicznych Rady Najwyższej 
r ^ ^ i  Estońskiej Indrekiem

posiedzeniu uczestniczyli 
nuncjusz Stolicy Apos- 
na Litwie, ambasadora- 

generalni, char- 
5 1? ? " *  84 toterim  Króles- 

KePubliki Estońskiej, 
Królestwa W iel-k i& fi?  UlMdił Północ

Wn: ^  Polskiej, Królestwa 
. tepubuS Francuskiej,

db_ Królestwa
W  ne* Federalnej 

i|łłV, ,Na posiedzenie 
' "  .J 8̂0 ^“celencja arcy-

N a trybun ie przew odniczący RN RL W ytautas Landsbergls.

Fot. B. Kondratowicz

biskup m etropolita A udrys Juo- 
zas Baczkis, jego  ekscelencja bi
skup  w ychodźstw a litew skiego 
Paulius Baltakis, k ilku  księży 
katolickich, ja k  też  Robertas 
Grigas, rab in  wileński Dowydas 
Smitas, przedstaw iciele innych 
wyznań.

W  posiedzeniu uczestniczyli 
przedstaw iciele w spólnot litews
kich  A ustralii, Belgii, S tanów

Zjednoczonych A m eryki, F ran
cji, K anady i W ęgier, członko
w ie rządu i kierow nicy  instytu
cji podległych Radzie Najw yż
szej Republiki Litewskiej, przed
staw iciele sam orządów, członko
wie Rady Sejm u Sajudisu Litwy, 
przedstaw iciele partii politycz
nych , związków, w spólnot Litwy

(D okończenie na str. 2)
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wi, rów nież teraz, deklarujący 
wolność prasy, stara się, ja k  mo
że, oczerniać ofiarność ludzi w 
tw orzeniu now ej Litwy, deptać i- 
deały. O  tym  wszystkim mówili 
ludzie, zgromadzeni 11 M arca 
1992 roku n a  wiecu Sajudisu. 
Głos zabierali przedstaw iciele Sa
judisu, partii, ruchów  politycz
nych, organizacji społecznych, 
działacze kultury, deputow ani do 
parlam entu. Skandując słowa „Li
twa", „Landsbergis" uczestnicy 
wiecu w yrażali sw oją aprobatę 
dla propozycji, aby parlam ent 
n ie czc&ając dłużej przyznał 
przewodniczącemu Rady N ajw yż
szej tymczasowe pełnomocnictw a 
prezydenta, aby  ja k  najprędzej 
zostały p rzy ję te ustaw y o wy
konaw cach ludobójstwa, o deso- 
wietyzacji. Przebaczmy człowie
kowi, k tóry  wobec nas zawinił, 
mówił ksiądz Robertas Grigas, ale 
n ie  możemy pozwolić, aby prze
stępstw o było -kontynuowane. U- 
czestnicy wiecu rów nież jedno
myślnie oświadczyli, że potrze
bna fest im gazeta państwowa 
„LletuwoS aidas" taka, jaką jest: 
szczerze mówiąca prawdę.

Z okazji i 1 M arca zgromadzo-

Tak został zatytułow any re fe 
rat przewodniczącego Rady N aj
wyższej Republiki Litewskiej 
W ytautasa Landsbergisa, k tóry  
wygłosił on 11 m arca na uro
czystym posiedzeniu R ady N aj
wyższej, poświęconej obchodom 
Dnia Odrodzenia Niepodległości 
Litwy.

U  M arca jes t d la nas symbo
lem wyzwolenia Litwy spod 
Związku Sowieckiego, powie
dział on. Jest to nasza żywa, 
znajdująca się tuż obok histo
ria, k tó ra  dotknęła każdego, a 
dla niejednego była też osobi
stym sprawdzianem . Dla polity
ków zagranicznych, a szczegól
nie zw yczajnych, ale m ających 
polityczny sposób myślenia lu
dzi w  innych krajach , dzień 11 
m arca je s t i pozostanie wyzwa
niem  m ałego zdecydowanego na
rodu  w obec im perium  zła 
Związku Sowieckiego — i spra
wdzianem  zam iarów i potęgi te
go imperium:

i l  M arca był wyborem  drogi 
Litwy. Droga ta była jedno
cześnie i ideałem, i  sposobem 
taktyki.

Dokonując je j przeglądu W . 
Landsbergis odnotował, że Sa- 
judis występow ał jako  młoda 
siła odrodzenia Litwy, dlatego 
rzeczą natura lną było dostrzega
n ie  takiego oto celu: niepodleg
łość całkow ita 1 ju ż  teraz. Inni 
starali się iść małym krokiem, 
wywalczając lub wypraszając 
po kaw ałeczku. Jednakże depu
tow ani Sajudisu ju ż  na wybo
rach  wiosennych 1989 roku przy
rzekli, że będą bronić suweren
ności Litwy wszędzie i 'zawsze, 
dotrzym ywali tej obietnicy na j  polu w alk moskiewskich — od 
pierw szego dnia pierwszego zjaz
du  deputow anych ludowych, 
gdy odmówiliśmy udziału w 
komedii „wyborów" Rady N aj
wyższej, do ostatniego dnia dru

giego zjazdu, gdy wróciliśmy w 
wieczór w igilijny do domu z da
rem  dla Litwy — głębokim po
tępieniem paktu Mołotow— 
Ribbentrop.

Dlatego na wiosnę 1990 roku 
uczestniczenie w  wyborach pre
zydenta Związku Sowieckiego, 
przyznając przez to bezpośred
n io jego suwerenność nad Lit
wą, kontynuował mówca, rozu
miano jako rzecz niemożliwą, 
równą zdradzie, a prócz tego 
jeszcze jako grzęzawisko praw
ne. Należało nie tylko n ie ucze
stniczyć, ale  też n ie być żadny
mi deputowanymi tego pań
stwa, gdy w Moskwie będzie 
w ybierać prezydenta i być 
może, od razu upoważni go do 
rozgramiania rzekomych „od- 
szczepieńców". W łaśnie to uczy
niliśmy, chociaż były też dysku
sje, ubolewania i  wątpliwości. 
Zwyciężył zasadniczy, w  pew
nym sensie idealistyczny po
gląd na prawo i politykę. In n y ’ 
pogląd byłby konformistyczny.

Ta walka poglądów toczyła, 
się między jednostkami, grupa
mi, nieraz odbywała się też w 
samym człowieku. Toczy się 
ona również dalej — odwieczna 
walka o samego człowieka, je 
go jestestwo, które wyraża &ię 
w  czynach, jak  też w  polityce.

11 M arca uwypuklił jeszcze 
inny podział poglądów albo 
orientacji, powiedział przewod
niczący Rady Najwyższej. Dla 
jednych wybawienie i zbawiciel 
majaczył tylko na Wschodzie: 
wszystko było tam i miało 
przyjść stamtąd. Dla innych Lit
wa ja k  się zdawało, uzyskała 
jedyną, może ostatnią szansę, 
aby ratow ać się sama i dlatego 
zmiany miały odbywać się naj
pierw tutaj i iść stąd. Ten po
dział znowu uwypuklił poglądy

(Dokończenie na str. 2)

nym złożyli gratulacje i o n a j
większych naszych" troskach mó
wili na wiecu W ytautas Lands
bergis, Gediminas Wagnorius, Zi-

gmas Waiszwiia. Wzywano ludzi, 
aby  byli lepsi, pomagali sąsiado
wi, jeżeli dziś jest mu trudniej, 
a nie tylko wskazywali palcem

stronę rządu, aby skonsolido- 
ail się do rzetelnej pracy.

(BLT1A) 
Fot. R. Gulga



„ K U R I E R W I L E Ń S K I " 13 m arca
12®? r.

Posiedzenie Rady Najwyzszej
(Dokończenie ze str. 1)

oraz osoby, którym w tym świą
tecznym dniu wręczono medale 
pamiątkowe 13 Stycznia.

Następnie przewodniczy zastę
pca przewodniczącego Rady N aj
wyższej Republiki Litewskiej 
Czeslowas Stankewiczius. Zat
wierdza się porządek obrad uro
czystego posiedzenia.

Głosu do wygłoszenia refera
tu udziela się przewodniczącemu 
Rady Najwyższej Republiki Li* 
tewskiej W ytautasowi Landsber- 
gisowi. W  swym referacie doko
nał on przeglądu drogi, jaką 
przebyto w dążeniu do niepod
ległości Litwy, zaakcentował n a j
ważniejsze momenty tej drogi, 
jej znaczenie.

Na posiedzeniu przemówienie

wygłosił prem ier Gediminas Wa- 
gnorius.

Z okazji odrodzenia Niepodle
głości Republiki przemawiali i 
przekazali gratulacje przew odni
czący delegacji Bundestagu Re
publiki Federalnej Niemiec p ro 
fesor, doktor W . von Stetten, 
zastępca przewodniczącego Rady 
Najwyższej Republiki Łotewskiej' 
W. Birkawas, przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych Ra. 
dy Najwyższej Republiki Estoń
skiej I. Toma, jego ekscelencja 
rabin wileński D. Smitas, przed
stawiciele związków samorządów 
miast i rejonów  Litwy.

Deputow any do Rady Najwyż
szej Jonas Prapiestis zapoznał z 
rezolucją ogólną Kongresu Sta
nów  Zjednoczonych A m eryki, w 
niej Izba Reprezentantów  pozdra

wia mieszkańców Litwy, którzy 
wywalczyli niepodległość, p rzy
rzeka popierać wysiłki Litwy w 
ugruntowaniu dem okracji, uma
cnianiu gospodarki.

Następca przewodniczącego Ra
dy Najwyższej Kazimieras Mo- 
tieka zapoznał uczestników  po
siedzenia z depeszami, jak ie  z 
okazji św ięta nadesłały Świato
wa W spólnota Litwinów i zarząd 
Krajowy W spólnoty Litwinów 
USA.-

Posiedzenie dobiegło końca. 
Zastępca przewodniczącego Ra
dy Najwyższej Cz. Stankewiczius 
wezwał wszystkich do dalszego 
udziału w  im prezach świątecz
nych, pośw ięconych obchodom 
Dnia O drodzenia Niepodległości 
Litwy.

(ELTA)

Ruszenie lodow II Marca
(Dokończenie ze s tr; 1)

na treść niepodległości —  pod
porządkowaną W schodowi czy 
ukierunkowaną na Zachód.

Mówca przypomniał,, jak  za
ciekle i złośliwie zniekształca
no cele Litwy. Oskarżano nas
0 separatyzm, mówił on, my zaś 
musieliśmy dziesiątki razy od 
powiadać: nie, wszak jesteśm y 
innym państwem, tylko okupo
wanym przez drugie. Mówiono 
nam: rujnujecie Związek So
wiecki, a  co będzie, gdy cały 
on strasznie się rozpadnie? Czy 
będziecie odpowiadali? O dcina
liśmy się tym, że to, co dzieje 
się w Związku Sowieckim, jest 
jego  sprawą wewnętrzną. Jes 
teśmy obok i chcemy tylko ure
gulować stosunki m iędzypań
stwowe. Z wież kremlowskich 
rozchodziły się bajk i o nocnym  
spisku wileńskich sajudistów, 
my .zaś musieliśmy ciągle p rzy
pominać demokratom zachod
nim, że niepodległość Litwy od
rodziła decyzja praw ow icie w y
branych deputowanych narodu. 
Mówiono o nas św iatu zachod
niemu, jakoby kroczym y drogą 
„niekonstytucyjną", odm awia
jąc postępowania zgodnie z 
proponow aną przez M. Gorba
czowa ustawą o  „nie w ystąpie
niu" republik. ' M y zaś pokazy
waliśmy naszą suw erenną kon
stytucję, żyliśmy i pracow aliś
my zgodnie z  naszymi własnymi 
ustawami, n ie uznając cudzych
1 musiało to być zrozumiane.

Tak powstał i był używany
, termin, „w ojna ustaw", rzekomo 
obiektywny, w istocie zaś b ro ń . 
przeciwko nam, gdyż jakoby my

'  rozpoczęliśmy wojnę. M y zaś 
mówiliśmy, że sowieci idą prze
ciwko nam  z agresją ustaw, p ra
gnąc jeszcze raz przemocą na
rzucić obcą. okupacyjną kon
stytucję. Odrzucaliśmy też za
rzuty dotyczące „destabilizacji’7  
mówiliśmy, że je s t w ręcz odw ro
tnie: chcemy jedynie przyw ró

cić stabilność, k tórą sowieci zła
mali 50 lat temu.

Ciągle protestow aliśm y prze
ciwko przem ocy m ilitarnej i go
spodarczej, proponow aliśm y roz
mowy. Zachód też je  propono
wał i w reszcie sowieci musieli 
uznać sformułowanie: nie prze
moc, lecz negocjacje. Chociaż 
wszelkimi sposobami s tara li się 
kierow ać negocjacje na rozmo
w y delegacji n ie wiadom o o 
czym i m itrężyć czas, ab y  w y
próbow ać jeszcze krw aw y ter
ro r i szantaż rozszarpania Litwy, 
na płaszczyźnie m iędzynarodo
wej Litwa coraz bardziej w ystę
pow ała jako  państw o istn ie jące 
i faktycznie uznawane.

W ygraliśm y w ojnę idei. Za
decydow ała o  tym  praw da, 
tkw iąca w  argum entach  jednych  
i nieobecna w  d ialek tyce i de-, 
magoii innych. Zagadkow y pucz 
tylko postaw ił k ropkę i położył 
k rzyż na drodze tych , którzy  
nie m ieli racji. Droga 11 M arca 
była słuszna.

Osiągnęliśm y p raw ie m iędzy
narodow y sens polityczny, w y
konaliśm y praw ie zadanie h i
storii: te raz  znow u jesteśm y 
państwem, o tw artym  wobec 
św iata i m ającym  o tw arte  drogi 
do niego. Na innych płaszczy
znach jeszcze n ie osiągnięto 
całkow itej niepodległości, odno
tow ał przew odniczący Rady 
N ajwyższej.

Dopiero tylko rozkręca się 
reform a gospodarcza. Jeszcze 
nie porozumiano się, czy zbyt 
prędko, czy -zbyt powoli odbyw a • 
się reform a rólna. Są fakty o b u 
rzenia z pow odu ham ow ania i 
nadużyć, sk łócania ludzi, są 
fakty niezaradności i |  m itrę
gi, wezwań do sabotow ania. ; 
Jeszcze tylko -m ówim y o  ra 
tow aniu rzek  i morza, o nieza
leżności gospodarczo-energety- 
cznej. B rakuje nam  najn iezbęd
niejszych ustaw  o  przedsiębior
czości, kom unikacji, praw o
rządności, przez ico ponosimy

ogrom ne straty , ale  po lityka ró
w nież w  tej Instytucji p rzygoto
wania ustaw  pochłania nam 
zbyt w ie le . czasu. Jeszcze na 
naszej ziemi są  cudze w ojska, 
k tó re  n ie  w ykazują szczerej 
chęci porozum ienia i w ycofa
nia. A le ci, k tórzy  m itrężą z 
rozwiązaniem  tego problem u, 
n ie pow inni sądzić, że Litwa 
tylko będzie biern ie cierp iała i 
czekała na łaskę.

M oim  zdaniem , parlam ent o p a
now ało złudzenie, że niepodleg
łość ju ż  m am y. M ożna w ięcej 
czasu -  pośw ięcać w ew nętrznej 
po lityce sam ego parlam entu . Kto 
wie, czy ludzie tego chcą, po 
w iedział W . Landsbergis. Być 
może, dziś stoim y p rzed  n a j
trudniejszym  i najodpow iedżial- 
niejszym  okresem  ugruntow ania 
niepodległości, gdy uw aga musi 
być zw rócona na doskonalenie 
reform  i m echanizm u ich re a li- . 
zacji, popraw ę w spółdziałania 
s tru k tu r w ładzy. Sam okrytycz- 
hość parlam entu  n ie  zaś py- 
szałkcw atość w obec rządu  by 
łaby  dobrym  przykładem  rów 
nież dla rządu.

Dzień 11 M arca 1990 ro k u  był 
ożyw czym  ruszeniem  lodów, po
w iedział na zakończenie przew od
niczący R ady N ajw yższej. Rze
ka niepodległości w ezbrała, ła 
m ała i uniosła liczący pół s tu le
cia lód z wszelkim i naleciałościa
mi. Po dw óch latach  widzim y je 
szcze is tn ie jące  skupienia lodu i 
śmieci, u trudn ia jące  przepływ  
sw obodnego n u rtu  i zastanaw ia
my się, k to  wszystko to  uniesie 
do' końca i czyżby n ie  naszym  
w ysiłkiem ? R ada N ajw yższa po
winna przyczynić się, ab y  ta 
wiosna i ten  rok przyniosły 
gruntow ny przełom  niesow ie- 
ckiej .L itw y ku  dobrem u okreso 
wi. W ted y  spełnim y to, do czego 
wezwało nas odrodzenie Litwy.

(ELTA)
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Niepodległości przed gmachem 
Rady N ajw yższej ,11 M arca o 
godzinie 15 stanął uroczysty o r
dynek. Są to oddziały mini
sterstw  Ochrony k ra ju  i spraw 
wewnętrznych; brygady w ojsk  
potowych „Geleżinis V llkas", 
drużyny ochotników , służby 
straży granicznej Litwy, kom pa
nia honorow a pu łku  służby w e
wnętrznej, o rk iestra . Powiewają 
sztandary, lśnią instrum enty dę
te.

Dowodzący uroczystym  prze
glądem  pułkow nik-lejtnant W al- 
das Tutkus sk ład a  ra p o rt , m ini
strow i ochrony k ra ju  Audriu- 
sowi Butkewiczlusowl, że z  oka
zji D nia O drodzenia N iepodle
głości żołnierze m inisterstw  
ochrony k ra ju  i spraw  w ew nę
trznych stanęli do uroczystego 
przeglądu. A  Butkewiczius zw ró
cił się  do przew odniczącego Ra
d y  Najw yższej W ytau tasa Lands- 
bergisa, członków rządu, przed
staw icieli korpusu dyplom aty
cznego, zapraszając do dokona
nia uroczystego przeglądu  w oj
ska.

N astępnie zw racając się  do 
żołnierzy A. Butkewiczius po 
wiedział, że m inęły dw a lata, 
gdy odrodziliśmy, państw o i od 
razu pow stały p ierw sze oddzia
ły  ochotników , pierw sze jed 
nostki system u obrony  Litwy. 
„N iech naszą dew izą zawsze b ę 
dzie: Litwa, zw ycięstwo,- w oj
sko" — p o d k re ś li ł . A . Butkewi
czius.

W . Landsbergis przypom niał 
żołnierzom  litew skim  trudną i 
ch lubną h istorię  w alk naszej re 
publiki, n iedaw ną przeszłość, 
gdy  żołnierzy litew skich jeszcze 
n ie  było albo było za mało. 
W tedy  nieuzbro jen i nasi b racia 
i  siostry  czuli się  żołnierzam i 
niepodległości Litwy 1 stanęli w  
obronie sw ej ojczyzny. Niech 
ich ofiara i duch będą  zawsze z 
wami — pow iedział W . Lands

bergis. — 
ski będzie
cbyw ateULi^™ 1 H  
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Litwa ma pierwszego 
m arynarki wojennej, 
kom andora nadano Eugeoijtĝ  I 
Nazelskisowi.

N a zakończenie uroapK I 
akademii** odbył się koncert.'

Ambasador Litwy wręczył 
prezydentowi USA listy uwierzytelniające

W Parlamencie Republiki

WASZYNGTON. . ( j j  marca 
pełnomocny i nadzwyczajny am
basador Republiki Litewskiej w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Stasys Lozoraitis wręczył listy 
uwierzytelniające prezydentowi 
USA G. Bushowi. Po oficjalnej 
ceremonii .prezydent am erykańs
ki rozmawiał z . panem  Stasysem 
Lozoraitlsem o  Litwie, k tó rą  am 
basador odwiedził niedawno. Am
basador Litwy poinformował p r e 
zydenta amerykańskiego o  tru d 
nościach gospodarczych, zakłóce
niach w dostawach surowców z 
Rosji i innych byłych republik 
sowieckich. Prezydent G. Bush

obiecał, że będzie dokładał sta
rań , a b y  A m eryka udzielała jak 
najwięcej; pom ocy Litwie, k tóra 
odrodziła, sw oją państwowość.

. Z okazji dn ig iej rocznicy ‘od
rodzenia niepodległości Litwy 
am basada litew ska w W aszyng
tonie wydała przyjęcie.

Osobistości oficjalne* l inni 
goście złożyli g ra tu lac je  panu  
Stasysowi LozoraitisoWi — 'p i e r 
wszemu am basadorowi odrodzo
nego Państwa Litewskiego w  
Stanach Zjednoczonych A m eryki.

(ELTA).

SPROSTOWANIE

W  opublikowanym 11 marca 
Pozdrowieniu przewodniczącego 
Rady Najwyższej do mieszkań
ców Litwy pierwsze zdanie po 

winno brzmieć: „W  tym  dniu
dwa lata temu wasi prawowici 
przedstawiciele proklam owali, że 
Litwa znowu jest niepodległym 
państwem".

(ELTA)

REFERENDUM 
SIĘ ODBĘDZIE

W e  c z w a r te k  o b r a d y  p a r 
la m e n tu  r o z p o c z ę to  o d  k w e 
s t i i  o r g a n iz a c y jn y c h .  P rz e d e  
w s z y s tk im  u k s z ta ł to w a n o  k o -  f 
m is ję ,  p o d s u m o w u ją c ą  g ło sy . 
Z a a k c e p to w a n o  k a n d y d a tu r ę  
E. G e n tw ila s a  n a  s ta n o w is k o  
s ta r o s ty  R a d y  N a jw y ż s z e j ,  
k tó r e g o  o b o w ią z k i  p e łn i ł  o n  
te ż  p o d c z a s  u b ie g łe j  _ s e s j i .  
Z a s tę p c a m i s t a r o s ty  z o s ta l i  
-  l .  A n d r ik ie n e ,  Gz. J u r s z e -  
n as .

D ro g ą  im ie n n e g o  g ło s o w a 
n ia  p o w z ię to  u c h w a łę ,  d o ty 
c z ą c ą  o g ło s z e n ia  r e fe r e n d u m  
w  s p ra w ie  w s k rz e s z e n ia  in s 
ty tu c j i  p re z y d e n ta  R e p u b lik i. 
L ite w sk ie j . N o w o  m ia n o w a n i 
p rz e w o d n ic z ą c y  s ta ły c h  k o -  -

m is j i  p a r la m e n ta r n y c h ,  c z ło n 
k o w ie  r z ą d u  z ło ż y li  p r z y s ię g ę  
n a  w ie r n o ś ć  R e p u b lic e . 

W  SPRAWIE WYBORÓW 
NA WILEŃSZCZYŹNIE 

P o d c z a s  p o p o łu d n io w e g o  
p o s ie d z e n ia  E. P ie t ro w a s  w  
im ie n iu  k o m is j i  p o w o ła n e j  
d o  z b a d a n ia  a n ty k o n s ty tu 
c y jn e j  d z ia ła ln o śc i  s o le c z n i-  
c k ie j  i  n ie k tó r y c h  in n y c h  
r a d  z ło ż y ł w n io s k i  w  s p ra w ie  
m o ż liw o śc i  z o rg a n iz o w a n ia  
w y b o r ó w  n a  W ile ń sz c z y ź n ie . 
Z a p r o p o n o w a ł  o n  d w a  a l t e r 
n a ty w n e  p r o j e k ty  u s ta w :

1. D o  12 w r z e ś n ia  b r . p rz e 
d łu ż y ć  te rm in  b e z p o ś re d n ie 
g o  z a rz ą d z a n ia  p o d  w ile ń s k i
m i re jo n a m i,  p o  c z y m  ro z .

w a ż a ć  o  możliwości rtjẐ |  
n ia  t a m  wyborów. 1

2. W yznaczyć J g j j  
d a tę  w y b o ro w |'- ' LL 
d a
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tywatyzacji bierni mało, a chętnych dużo
tpdi Siy*k°- 0(1 k ,edy  Pam l^tain» ■ciągle je s t zw iązany z 
fflWal te i jako  specja lista  oraz k ierow nik  gospodarstw  

(oMi Pr* .  obecnie jes t kierow nikiem  tym czasow ej ad m inistra- 
joistwa rolnego „Sz alczlninkal" oraz członkiem  Lite- 

cfl P1 7Hiązkn Gospodarzy. Co myśli o  zachodzących n a  wsi 
p reformie rolnej? Zdecydow ałem  się zasięgnąć je- 

rolnika z dz iada pradziada .
|  ! J g ! J

S  -rawiedliwie, Pana 
'W a i s i e  podzielone mle-

rolnego przy

fi .hsolutnej prawdy, n ie by-
^  uaodyk podział" mieni* za
K g  czeków i wypłat 

stwarza iluzję tej 
Istniejące m e- 

awic“" _ n  ii7vncn.■ hk#®”0 : myślą o użytko-
jespotowym. Obecnie naJe-

^ S i i i p n » st0S0waćJ 0
prywatnego. Nie 

msie zapewnienie, że 
do

S i o ż e  zabrać je w  poąta-
p i f f i  M> wf ? ości, maie ‘
H  jest to praktycznie nie- 
sg^e; ponieważ mienie spółki, 
b Mzeważnie nieruchomość — 
yjnfe Częstokroć kosztują one 
p itó  Tylko około 30 proc. 
^oia — to sprzęt, bydło, pasze, 
BWSy( części zamienne. Zna- 
oj to,' logicznie rozumując, że 
|  pierwszy opyla spółkę, otrzy- 
■ mimie nieruchome. Dla re
ny jostaoą mury pustych Bu
ntów, wodociągi, kotłownie, si
ty na Idszonkę. Słowem, jedne- 

I -  krowa dojna, a  innemu — 
I  od kotłowni. Jeżeli opuszcza
lin  q>ó&ę oddać akcje tylko 
andtomą część mienia, będzie 
fcspizecme z zasadą ustaw y o 
pywćóyzaćjli. Spółki są czasowe 
|  to (akt Wcześniej czy póż- 
*1 tneb& będzie je  dzielić. To
to przy określaniu statutu spó- 
« sleiy uwzględnić te  probie

rń-  Czy trafi ziemia do tych 
■kWw, którzy ją dotychczas 
łwiiiit j g p ;
| -  Tylko nieznaczna część tra- 
(U> nich. 1 to zaledwie na czas 

spółek. Większą część 
I obiorą jej byli właścicie- 

uwzględnić, że ziemię 
i a? po 40 z górą tatach, 

o właściciele już są w star- 
* n*e potrafią jej 

1 ® g  Ząaczy, na roli będą 
fch dzieci, krewni, są- 

9  B i  9E ^ Lub po prostu zna-
■  P  l l f i  stano-9  fo S S M  miast

I *  S o & tv ryStyCZny Pr IVk- I '— laicka gminna służba

re fo rm y  rolnej niedaw no zebrała 
11 p re tenden tów  do ziemi, k tó 

rzy  ju ż  tegorocznej w iosny zam ie
rza ją  upraw iać ją . W śród  nich 
zaledw ie jed en  ro ln ik  postanow ił 
upraw iać ziem ię teścia. ' Dwóch 
em erytów  w  dość zaaw ansow a
n y m  w ieku, p ięc iu  pracow ników  
przedsiębiorstw  i o rganizacji So
lec znik (p lanują up raw iać byłą 
ziemię rodziców ), dw óch miesz
k ańców  W ilna  o ra z  jed en  z  gm i
n y  jaszuńskie j. O znacza to, że 
ziemia n ie  o d  razu  trafi w  um ie
ję tn e  ręce.

M inęło  w iele czasu, sy tuacja 
się zm ieniła. Do p ra cy  w  gospo
d arce ro lnej ściągano ludzi z 
różnych m iejscow ości, u  nas je s t 
w ielu z B iałorusi. Zostaną teraz 
chłopam i m ałorolnym i, a  w kró t
ce, być m oże —  bezrobotnym i. 
Byłoby idealn ie , gdy b y  ziemi w y
starczyło d la  w szystkich: i dla 
spółek, i  d la  m ieszkańców  osie
d li i wsi. A le  tak  n ie  jest. N a 
p rzykład , w  byłym  kołćhozie 
..Szalczininkai" je s t ogółem  3825 
h a  użytków  rolnych. Byli w łaś
ciciele p re te n d u ją  do  1751 ha, na 

gospodarstw a przyzagrodow e trze 
ba oddać 1340 ha. W ed ług  m ini
m alnych norm , spółkom  należy 
przydzielić po  1120 h a  tylko na 
pastw iska i zieloną paszę d la  b y 
d ła  (pozostałe pasze spóflci będą 
m usiały gdzieś kupow ać). B raku
je  w ięc  386 ha. Ponadto  należy 
uzględnić, że n a  te re n ie  byłego 
kołchozu jes t blisko  400 h a  uży
tk ó w  zabagnionych. To źle osu
szone torfow iska. K to je  o trzy
ma? Oczywiście, spółka. Żaden 
w łaściciel n ie  w eźm ie bagien. 
W arto  podkreślić , że jeszcze 170 
h a  ziem i byłego  kołchozu  (m iej
scow ość Pogiry) zn a jd u je  się na 
teren ie  Białorusi i  p raw dopodob
nie zostanie oddana sąsiadom , 
p rzecież p o  ustalen iu  gran icy  n ie 
m ożna będzie z  tego  korzystać. 
W edług  m oich obliczeń, spółkom  
z 400 robotn ikam i i  ponad  300 
em erytam i pozostaje ty lko  190 
ha w artościow ej ziemi.

—  J a k ie  s tado  po trafią  u trzy 
m ać spółki w  porów naniu z b y 
łym  kołchozem?

— N a hek ta rze  użytków  ro l
nych m ożna chow ać najw yżej 2

sz tuki bydła. Jeżeli w  roku  bie
żącym spółki będą jeszcze ko
rzystać z użytków  rolnych o  po
wierzchni około 2 tys. ha, czyli 
z ponad  połow y, k tó re  należały 
d o  kołchozu, to  trzeba się spo
dziewać, że i  bydło zm niejszy się 
w  podobnej proporcji. W  przeci
w nym  bow iem  razie n ie  zapew 
n i się  m u pasz pod  dostatkiem . 
W  przyszłości, w  m iarę zm niej
szania się ziemi w  spółkach, z  
przekazan iem  dzierżawionych 
g runtów  je j  właścicielom, pogło
w ie bydła będzie rów nież zm niej
szone. Z a 2—3 la ta  spółka zo
s tan ie  w yłącznie n a  z la n i, k tó rą  
przydziela się je j zgodnie z  no r
mą. Czy wówczas zwiąże koniec 
z  końcem  pod  w zględem  zaopa
trzenia się w  pasze?

- —  Z apow iada Pan zm niejsze
n ie  się  produkcji. A le przecież 
w  rękach  pryw atnych  ziem ia 1 
sprzęt pow inny b y ć  lepiej w yko
rzystyw ane.

—  W  roku  bieżącym  zm niejsze
n ia  się p ro d u k c ji n ie  odczujem y 
szczególnie. Przecież będzie sprze
daw ane pogłow ie bydła w yhodo
wane w  poprzednich latach. W  
przyszłym  roku  w łaściciele zie
mi jeszcze n ie  staną  mocno na 
nogach, a  sek to r społeczny b ę 
dzie ju ż  w yczerpany. W tedy  n a 
stąp i zmniejszenie. N ie  widzę 
możliwości utrzym ania produkcji 
n a  niezbędnym  poziomie. Chodzi 
n ie  ty lk o  o  ziemię, lecz i o  w y
sokie ceny  n a  sprzęt, paliwo, n a 
wozy o ra z  ceny  n a  p rodukcję 
ro lną. W pływ  tu  w yw iera rów 
n ież  urab ian ie  opinii publicznej. 
O  i l e  daw niej słyszeliśmy, że 

p ryw aciarze prow adzą bardziej in
tensyw ną p rodukc ję  (niż sek tor 
społeczny), to  je s t to  zaledw ie 
praw da połowiczna. N ie zaprze
czam, że  każdy d la sieb ie p ra 
c u je  lep iej. Lecz w ytw arzana w 
sektorze p ryw atnym  produkcja 
by ła  dzielona ty lko  n a  pow ierz
chnię działki przyzagrodow ej. A le 
ludzie korzystali przecież rów 
nież z użytków  społecznych.
 J a k a  będzie sy tuacja bieżą

cą  wiosną? (Przecież w iele pól 
obsiano?

i— Zbliżająca s ię  wiosna bę
d z ie  trudna. N a  teren ie  byłego 
kołchozu zacznie pracow ać około 
20 gospodarzy. T rudno będzie za
łożyć możliwie najżyw otniejsze 
spółki. Ziem ia przyzagrodowa 
pow iększy się dw ukrotn ie i n ie
łatw o będzie ją  podzielić. Prze
cież każdy po trzebuje i ziemi o r

nej, i pastw isk, i łąki. U względnia

jąc  rozciągły teren  Solecznik, osie. 
oia, w szystkie użytki będą na zna
cznej odległości od  domostw. Na 
przykład, w edług uprzednich ob
liczeń, całą ziemię byłej central
nej brygady gospodarstw a (gdzie 
jes t duzy kom pleks hodowlany) 
trzeba oddać pod gospodarstwa 
przyzagrodowe, w tym  również 
ws*ysuue zasiewy żyta ozimego.

O  w iośnie n a s t^ n e g o  roku  tru 
dno n a  razie mówić, bo jeszcze 
daleko, ale  mogę się założyć, że 
będziem y szukać ,kozłów  ofiar
nych" za  brak i w  reformie rol
nej.

—  W ielu  rolników  już od da
w na m iało w  pobliżu domów po
2—3 ha. Czy teraz w zrośnie w  
nich w ytw arzanie produkcji i czy
pokry je  ono zmniejszenie się jej 

w  spółkach?
—  W edług  mego zdania, ce

lem lepszego zaopatrzenia spółek 
w  ziemię należy  zmniejszyć dzia
łki przyzagrodowe. Uważają mnie 
w ięc -za przeciw nika sektora pry
w atnego (m jno to, że jestem  far
merem). N ie żałuję ziemi dla lu
dzi. Szkoda tych  ludzi, którzy z 
pow odu beznadziejnej sytuacji 
spółek pow stałych n a  złych grun
tach, k tórych  n a  dom iar braku
je , zostaną w  w yniku bez pracy.

A  wytwanzanie produkcji w 
sektorze pryw atnym , naturalnie, 
wzrośnie. Lecz n ie  od  razu,, o 
tyie, by złagoazić obniżenie w 
społecznym. Przecież by  ogólna 
p rodukcja z  te renu  byłego koł
chozu n ie  obniżyła się, trzeba, 
by  każdy mieszkaniec wsi ze 
swego gospodarstw a przyzagrodo
wego w roku bieżącym dodatko
wo sprzedał tonę mięsa i  blisko 
1,5 tony  mleka. Czy to możliwe? 
• Czy jesteśc ie przeciwko 
spółkom? $kąd wziąć ziemię do 
ich norm alnej działalności?

—  Jestem  zwolennikiem spó
łek  na okres tworzenia się gos
podarstw  chłopskich. Uważam, iż 
w  w arunkach, gdy infrastruktura 
produkc ji je s t przystosow ana do 
zespołowego gospodarowania, spó
łki m ogłyby przez 7— 10 lat two
rzyć podstaw ę w w ytwarzaniu 
artykułów  rolnych. Byłoby to  lo
giczne i korzystne dla wszyst
kich. Lecz teraz spółkom rlależy 
zagwarantować przynajm niej 50 
— 60 proc. naukowo uzasadnio
nej ilości ziemi do ich norm alne
go funkcjonow ania.

R ealizacja ustaw y o  zwrocie 
ziemi byłym  właścicielom, o 
zw iększeniu do 2—3 ha działek 
przyzagrodowych, zwiększenie li

sty pretendentów do działek 
przyzagrodowych i w wyniku — 
dla spółek ziemi po prostu nie 
zostaje. Teraz jeszcze jest, lecz 
po otrzymaniu przez właścicieli 
dokumentów potwierdzających, 
prawo własności — zniknie. Zna
czy za rok-dwa spółki powinny 
się „rozpaść". A co będą robili 
ludzie, którzy nie mają własnej 
ziemi? Takich w byłych kołcho
zach jest absolutna większość. 
W idocznie będą musieli utrzymy
wać się z  działki przyzagrodo
wej?

Co się tyczy ziemi dla spó
łek, to  zgodnie z uchwałą rządu 
przydziela się ją  według normy. 
Chociaż je j brakuje, n ie jest pry
watyzowana. Jes t tak  na papie
rze. A  w  rzeczywistości? Ze słów 
pana Arefjewa, pracownika gmin
nej służby reformy rolnej, zaj
mującego się urządzeniem tere
nu, potwierdzonych przez kiero
wnika działu Państwowego Insty
tu tu  Regulacji Rolnej pana Ru- 
czinskasa wynika, że m ają ustne 
wskazówki utożsamiać tę ziemię 
z ziemią przyzagrodową. Uważa 
się więc, że były właściciel wra
cając na swą ziemię, zostawi
działkę przyzagrodową. Zajdzie 
jakby wymiana. Trudno to  wy
obrazić sobie nawet teoretycznie. 
Ci, którzy udzielają takich inst
rukcji n ie  domyślają się, że wię
kszość obecnych mieszkańców wsi 
własnej ziemi n ie  posiada i ża
dna wymiana n ie nastąpi. Kosz
tem  ziemi przyzagrodowej będzie 
się rozszerzało miasto. Nowym 
rodzinom potrzebne będą parcele.

Spółkom nie sprzyja też uch
wała, zgodnie z którą właściciel 
otrzym ując własną ziemię w od
ległości ponad 2 km od miejsca 
swego zamieszkania, ma prawo 
zachować działkę przyzagrodową 
(wydzierżawić ją) do hodowli by
dła, gdyż n ie  zaleca się pędze
n ia k rów  na pastwisko odległe 
o  z górą 2 km.

O gólnie rzecz biorąc, moim
zdaniem, przejście ziemi z jed
nego stanu w inny %  to fanta
styka. Uważam, że nie mamy
skąd wziąć ziemi do normalnej 
działalności spółek, najwyżej wy
dzierżawić u  kilku właścicieli. 
Lecz czy może być normalna pra
ca n a  pożyczonej ziemi? Czy to 
n ie zespołowa praca parobków?

Rozmawiak 
Piotr RYNGIEWICZ
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p rz e d  u ro d z e n ie m  d z ie c k a  
m a tk a  p o w in n a  g d z ie ś  p r a 
c o w a ć  l u b  u c z y ć  s ię ,  b y  
w y j ś ć  n a  u r lo p  m a c ie rz y ń s k i, 
a p ó ź n ie j  ~  n a  u r lo p  w y 
c h o w a w c z y  . J e ż e l i  m a tk a  n ie  
p ra c o w a ła ,  t o  o jc ie c  p o w i
n i e n  b y ć  z a t r u d n io n y  w  
p rz e d s ię b io r s tw ie  lu b  in s ty tu 
c ji ,  p o d le g a ją c e j  u s ta w o d a 
w s tw u  L itw v . W  p rz y p a d k u

Prawnik odpowiada
p a n i G.L. tak* w a r u n e k  n ie  
b y ł  sp e łn io n y . D la te g o  d la  
n ie j  j e s t  p rz e w id z ia n a  w y p 
ł a ta  ty lk o  w  w ie lk o ś c i  m in i- 
o ia ln f g o  z a s iłk u  s o c ja ln e g o , 
to  z n a c z y  100 ru b l i  n a  k a ż d e  
d z ie c k o . Z a s iłe k  w y p ła c a  
w y d z ia ł  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z 
n y c h .

J e d n a k ż e  s y tu a c ja  n a sz e j  
c z y te ln ic z k i n ie  j e s t  b e z  w y j 
ś c ia . B o w iem  p rz e p is y  g ło 
szą , ż e  w  p rz y p a d k u , g d y  
p rz e c ię tn y  d o c h ó d  n a  je d n e 
g o  c z ło n k a  ro d z in y  je s t  
m n ie js z y  od  d o to w a n e g o  
p rz e z  p a ń s tw o , t j .  n ie  w y n o 
si n a w e t  495 ru b li  m ie s ię c z 
n ie , to  m o ż n a  u b ie g a ć  s ię  o 
w ię k s z y  z a s iłe k . _ M ą ż  p a n i 
G .L. p o w in ie n  p rz y s ła ć  z a ś 
w ia d c z e n ie  z ę  sw e g o  m ie jsc a

p r a c y  w  P o ls c e  z  d o k ła d n ie  
w s k a z a n y m  z a ro b k ie m , ja k i  
o rz y m y w a ł  o n  w  c ią g u  o s ta 
tn ic h  3  m ie s ię c y . Z  ty m  z a 

ś w ia d c z e n ie m  p a n i G .L. p o 
w in n a  p ó jś ć  d o  M in is te r s t 
w a  F in a n s ó w  L itw y , e w e n tu 
a ln ie  d o  b a n k u , g d z ie  d o k o 
n a ją .  j e j  p rz e l ic z e n ia  z ło tó 
w e k  n a  o b e c n y  k u rs  ru b la . 
N a s tę p n ie  z ło ż y  s w o je  p o 
d a n ie  o ra z  z a ś w ia d c z e n ie  ż  
p r a c y  m ę ż a  p lu s  d o k u m e n t
0  p rz e lic z e n iu  d o  s w e j filii 
w y d z ia łu  u b e z p ie c z e ń  s p o łe 
c z n y c h , g d z ie  n a lic z ą  je j  w ię 
k s z y  za s iłe k . C o  p ra w d a , p o d  
w a ru n k ie m , je ś l i  n a  je d n e g o  
c z ło n k a  ro d z in y  n ie  w y p a d 
n ie  w ię c e j  n iż  495 ru b li.

A ntoni KWIATKOWSKI,
. prawnik 

PS. Jak  już informowaliśmy, 
redakcja zatrudniła prawnika, 
bowiem pytań na tem aty prawne 
otrzymujemy coraz w ięcej. Je 
den dzień w  tygodniu, a mia
nowicie w  każdą środę o 11— 13
1 14—18 nasz prawnik będzie 
przyjmować w redakcji czytel
ników, udzielać Im porad, od
powiadać na pytania. M olna te ł 
będzie przynosić listy z pytania
mi lub przysyłać je  pocztą. Od
powiedź będzie wyluszczona w 
gazecie. Ludzi bowiem często in
teresują takie same lub podobne 
zagadnienia. Telefonicznie też 
można zgłaszać się pod n r tel. 
42-75-76.

P o m ó r p r z y n o s i s t r a ty
O s ta tn io  z  p o w o d u  p o m o ru  

p ro s ią t  h o d o w c y  t rz o d y  c h le 
w n e j  w  re jo n ie  so lecz n ick im  
p o n o sz ą  o lb rz y m ie  s tra ty . 
T a k  n a  p rz y k ła d  w  ze sp o le  
h o d o w li  t r z o d y  w  G a ju , b y 
łe g o  k o łc h o z u  „ Ja sz h m a i"  
s t r a ty  w y n io s ły  p o n a d  1200 
s z tu k , w  K o leśn ik ac h  ró w n ie ż  
z lik w id o w a n o  p ra w ie  c a łe  p o 
g ło w ie . C h o ro b a  p rz e d o s ta ła  
s ię  ta k ż e  d o  z a g ró d  p o szc ze
g ó ln y c h  g o sp o d arzy .

J a k  p o w ie d z ia ł n a c z e ln y  
le k a rz  w e te ry n a r y jn y  re jo 
n u  A lb in a s  Ju o z a p a w ic z iu s , 
p o m ó r  trz o d y  c h le w n e j roz
p o w sz e c h n ił s ię  p o  ca ły m  r e 
jo n ie , a  szc zeg ó ln ie  w  m ie js 
c o w o śc ia c h  g ra n ic z ą c y c h  z  
B ia ło ru s ią . P rzy p u sz cza  on, że 
źró d łe m  c h o ro b y  m o że b y ć  
b ia ło ru sk i ze sp ó ł h o d o w li 
trz o d y  c h le w n e j, k tó ry  s ię  
z n a jd u je  tu ż  z a  g ra n ic ą  n a  t r a 
s ie  E jszy szk i— R ad u ń . P o d o 
b n o  od w c z e sn e j-w io sn y  n ie  
m o żn a ta m  p o k o n a ć  ch oroby . 
P ro s ię ta  z  b ia ło ru sk ie g o  ko m 
p le k s u  n ie d ro g o  sp rz e d a je  się  
n a  ta rg a c h  w  B ien iakon iach , 
T u rg ie la c h . '

—  W  n a sz y c h  fe rm ac h  
p ro s ię ta  są  szczep ione  od  p o 
m o ru  — tw ie rd z i A r  J u o z a 
p aw iczius. —  Je d n a k  w akcy-

na , k tó rą  p ro d u k o w a ła  zw iąz
k o w a  b io fa b ry k a , o k az ała  się 
m ało  e fek ty w n a , jak  u s ta lił 
L itew sk i In s ty tu t  W e te ry n a 
ry jn y . C h o re  ; p ro s ię ta  n ie  
p o d le g a ją  leczen iu , trze b a  je 
n iszczyć.

O s ta tn io  re p u b lik a  o trzy 
m u je  w a k c y n ę  z Polsk i, k tó 
ra  j e s t  n a p ra w d ę  sku teczna . 
A le  re jo n o w i - p rzydzie lono  
je j  za led w ie  1000 daw ek. 
M o że to  u ra to w a ć  ty lk o  fe r
m ę  za ro d o w ą k o m pleksu  trzo 
d y  „M e rk y s" . Z am ów iliśm y 
10 ty s . d aw ek , jeż e li o trzy m a
m y  u n ik n iem y  dalszych- s tra t 
p ro sią t.

R ozpow szechn ian ie  się 
c h o ro b y  pow strzym ano , jed 
n a k  n ie  m a g w a ran c ji, że  n ie  
w y b u c h n ie  jej n o w e ognisko. 
P row adzi s ię  w ięc  p ra cę  p ro 
filak ty cz n ą.

C o  s ię  tyczy  k o n tro li s łuż
by  w e te ry n a ry jn e j  n a  ta r 
g ach , tó , n ies te ty , ja k  pow ie
dzia ł A. Juozapaw icz ius , n ie  
m ożna je j  zo rgan izow ać bez 
pom o cy  po lic ji. Bo służba 
w e te ry n a ry jn a  osta tn io  n ie  
m a n aw et p raw a w ym ierzyć 

w ięk sz e j g rz y w n y  naruszycie- 
low i.

Piotr RYNGIEWICZ 

~ Rejon solecznicki



„K U
t9  marea 1992 r.

•Dziś, to znaczy praw ie jx> ro
ku od rozpoczęcia konkretnych 

[kroków na -drodze do realizacji 
idei zaiozema uniwersytetu pol
ski ego n a  Litwie, sprawa jego 
I prawnej iegauzacji i  rejestracji, 
[otrzymania iicenzji jes t p rak ty 
cznie w punkcie zerowym. UruDe 
tom y .papierów —  lormamego 
świadectwa .pracy ludzi, którzy 
ideę uniwersytetu postanowili 
zmaterializować, przekazane do 
rządu, Kady Naukowej Litwy, 
pęczniejąc czekają na w erdykt, 
uniw ersytet w ramach roku 
wstępnego prow adzi zajęcia od 

miesięcy. O dbyty się juz  p ier
wsze sprawdziany. N a początku 
lutego został tez wybrany tym 
czasowy senat pow stającej uczel
ni, składający się z  dziekanów 
wydziałów, ich przedstawicieli 
oraz studentów. Została pow oła
n a  rada nadzorcza i  rada mece
nasów, a  w n iej się znaleźli 
wszyscy ci, d la k tórych  idea pol
skiej uczelni n ie jes t obca, n u n .

' redaktorów  wszystkich polskich 
wydań tu  n a  Litwie. Istniejące 

wydziały: hum anistyczny, przy
rodniczy, praw niczo - ekonomi cz- 

oraz medyczny, kształcący 
specjalistów  od języków, psycho
logii i  pedagogiki, biologii i  w y
chow ania fizycznego, ekonomiki 

zarządzania, p raw a i  administra- 
informatyki stosowanej, p la

styki i wzornictwa przemysłowe- 
m edycyny ogólnej różnie so

n ie  radzą. Najw iększe oparcie 
m ają w Polsce. Ot, chociażby 
wydział medyczny —  naw iązał 
ścisłą, konkretną współpracę z 
Białostocką Akadem ią M edyczną 

korzysta z  je j  teoretycznej i 
praktycznej pomocy; wydział in
formatyki stosowanej — ma swe- 

życzliwego sponsora w  Fun
dacji Im. Bronisława Dembińskie- 

W spólnota Polska, towarzyst- 
fundacje, poszczególne uczel- 
i  osoby w  Polsce ^ 4  to n ie

zawodni przy jaciele uczelni.
Tego, jak  cl wszyscy ludzie — 

wykładowcy, studenci pracują,
: da się opisać. T e w ykrajane 

.. różnym czasie wykłady, roz
rzucone po gościnnych szkołach 
miasta, dosłowny brak w szystkie
go, co na pojęcie norm alnej u- 
czeLoi się składa: skrom ny s tan  
posiadania i jedyny tymczasowy 
przytułek przy ulicy Subocz 5 — 

przyciągający, bo „sw ój" 
jP  I tylko dzięki wytrw ałości 

zarówno wykładowców, jak  i stu
dentów, to trw anie uczelni n ie 
‘zostaje przerw ane.

JA K A  JEST W IZJA  
PRZYSZŁOSd

Uczelnia rodząca się z wielkiej 
w iary w  to, że po prostu jest. 
koniecaia jako  końcow e ogniwo 
oświaty polskiej na Litwie, jest

przygotow ana n a  to, że je j  d ro 
ga do celu n ie  będzie usiana ró 
żami. W śród wielu przeszkód i 
barie r — braku  pomieszczenia, 
wyposażenia, licznej k ad ry  i fi
nansów , ma też do pokonania bo
dajże jed n ą  z  najtrudniejszych  
b arie r —  nieufność, negatyw ny 
stosunek społeczeństw a litew skie
go do polskiej wyższej uczelni. 
M usi znaleźć sposób n a  to, by  
przekonać społeczeństwo, że ma 
być realizow ana n ie  p rzeciw  ko
muś, lecz jedyn ie  d la kogoś. Dla 
tych  setek  absolw entów  polskich 
szkół (w arto przypom nieć, że 
dziś m am y w polsk ich  szkołach 
m iasta naw et p o  6—7 rów noleg
łych  klas), k tórzy  chcą (latem 
podczas zapisów na pow stający 
uniw ersytet, k tó ry  n ie  m iał o k 
reślonego jeszcze statusu, zgłosi
ły  się  p raw ie dw ie setk i absol
wentów) 1 chyba jednak  m ają 
praw o do tego , b y  w  pełn i roz
w ijać sw e zdolności, zdobyw ać 
wiedzę w  ojczystym  języku. M a
ją  praw o  bez dyskom fortu psy
chicznego, k tó ry  szczególnie jes t 
odczuw alny podczaą pierw szych 
lat studiów , k iedy  to robią w ra
żenie m niej elokw entnych i zdol
nych  od sw ych kolegów  - Litwi
nów , z te j p rostej p rzyczyny, iż 
muszą się posługiw ać jed n a k  n ie  
ojczystym  językiem , sięgać po 
dyplom.

Oponenci pow stania polsk ie j u- 
czelni lansu ją teorię , że uczelnia 
taka s tan ie  się  sw oistym  rezerw a
tem  dla polskiej młodzieży, Nic 
bardziej m ylnego. Tu, n a  pols
kim  uniw ersytecie w  W iln ie, ję 
zyk litewski ma m ieć nap raw dę 
m ocną pozycję. Tym pew nie j za
gw arantow aną, iż poczynając od 
roku  czw artego studenci n a  n ie
których kierunkach  (np. chem ii, 
fizyce, biologii i in.j m ają słu
chać w ykładów  w języku litew s
kim. Poprzez zapraszanie w ykła
dowców - Litwinów, w spółpracę 
z uczelniam i republiki w  korzy
staniu z laboratoriów , bibliotek, 
włączenia n a  określonych  zasa
dach studentów  .  Polaków  do 
grup  litew skich odpow iedniego 
profilu, p rzygotow ania p rac  m a
gisterskich —  kon tak t ze śro
dowiskiem  akadem ickim  repub li
ki będzie ciąg le  utrzym yw any. W

jak im  stopniu  będzie on efek ty
wny, zależeć to  będzie o d  życz
liwości, partnersk iego  w sparcia 
naukow ców , uczelni republik i. Ta 
współpraca je s t d la pow stającego  
polskiego uniw ersy te tu  życiowo 
konieczna. Pom ijając inne wzglę 
dy , pom ogłaby o n a  też m łodzie
ży polsk ie j stopniow o, n a  zasa
dzie partne rstw a, a  n ie  p rze ła
m yw ania, zaadaptow ać się  w 
środow isku. Z resztą po lska uczel
n ia  m ogłaby się  stać m ateria l
nym  przykładem  uk ładan ia sto
sunków  narodow ościow ych, e 
n aw et przykładem  dum y.

JOLKA SŁÓW  O  PODMIOCIE

Podm iotem  każdej uczelni jest, 
oczyw iście, student. Tu, n a  pow 
sta jącym  un iw ersy tecie —  student 
jest tro ch ę  n ie typow y — bez in 
dek su  i stypendium , często łączą
cy  za jęcia n a  uczelni z n au k ą  w  
innej lu b  p racą. C echą szczegół- 
n ą  jeg o  je s t to , że chce  w łaśn ie 
tu  studiow ać. Tu też  m a życzli
w e, przy jac ie lsk ie  stosunki z w y
kładow cam i —  no  bo  łączy ich 
w spólny cel. W sp ie ra ją  się  naw 
zajem  w tym  trw an iu . Praw da, 
trzeba przyznać, że n iek tó rzy  o- 
deszli, bo ten  stan  niepew ności 
n ie  d la każdego c h a rak te ru  pasu 
je. Tak, ja k  w  każdej oprawie, 
pozosta ją  ci, najw ytrw alsl. W ła ś
n ie  tak ich  spotkałam  tu  pew nego 
p o ra n k a: R enatę K ulicką z  filolo
gii n iem ieckie j, Beatę Kleczkow- 
sk ą  o ra z  M irosław a Zacharzew s- 
k iego  —  z  ekonom iki i zarządza
n ia o raz  P io tra Kuczyńskiego W . 
z biologii i  w ychow ania fizyczne
go. S ą w  zasadzie zadowoleni, 
bardzo  chw alą sobie środow isko, 
klim at. Są pełn i optym izm u, jak  
to  m łodzi i w ierzą, że jed n ak  w y
trw a ją  i  d la  n ich  też  zabrzm i 
p raw dziw y Gaudeam us.

Ja n in a  USIEW ICZ

N A  ZDJĘCIACH: Jaro sła w  Za- 
charzew ski, A ndrzej Kucharzew- 
ski, E rnest C zerniaw ski z wizy-

Jeden dzień słynnej piątki
Jeszcze przed k ilku  laty  

szw endali się po ulicach. Zwy
czajni am erykańscy chłopcy, do
brze znani policji bostońskiej z 
licznych chuligańskich w ybry
ków. Potem  założyli g rupę i na
zw ali ją  „N EW  KIDS O N  THE 
BŁOCK". Było to  w  roku  1984, 

najm łodszy  —  Jo e  —  n ie  m iał 
jeszcze naw et dw unastu lat. Po

czątkow o setki, tysiące godzin 
p rób. Potem  pierw sze występy, 
pierw sze przeboje, pierw sze 
p ły ty  i pierw sze sukcesy. M usie
li n a  n ie ciężko zapracow ać, ale 
n ie  bez znaczenia był też  przys
łow iow y „łu t szczęścia" w  oso
b ie  „profesjonalnego odkryw cy 
gwiazd'*, czyli M aurice Starra. 
Zespół w sław iła p ły ta  „H angin 
l h o u g h ”, n a  k tó re j znalazły się 
dw a superprzeboje : „P leace Dont 
Girl" o ra z  „ I‘l l  Be Loying you 
Forever“. T e jed n a k  przyćm iła 
ko le jna  p ły ta „N ow ych Chłop
ców " —  „Step b y  S tep" z n a j
w iększym  przebojem  1990 roku  

„Tonight".
J a k  w ygląda zw yczajny dzień 

te j słynnej p ią tk i chłopaków?
Ich  dzień zaczyna się w łaści

w ie dopiero  po południu. J e s t  
godzina 16. Superluksusow y au 
tokar, k tó ry  przyw iózł zespół 
z  K en tucky do Indiany , już od 
poczyw a w  garażu. K iedy  Don
n ie  z Dannym szaleją w  sali gim 
nastycznej, Jo n  dopiero gram o
li się  z łóżka. N igdy n ie  może 
zasnąć od  razu  po  koncercie , u- 
d a je  się  m u to  z  reg u ły  dopie
ro  , po  godzinie szóstej . rano, 
d latego  jego  dzień zaczyna się 
zw ykle tak  późno. Bawi się  ze 
sw ym  psem  W rinklesem . O  go
dzinie 17 w  M ark e t G arden  A re- 
n e , gdzie za p a rę  godzin rozpo
cznie się  koncert, k ró tk a  p ró b a 
dźw ięku. N a szybko p rzełknięte 
h am burgery , k tó re  podrzuca 
k toś z  M cD onalda i  ju ż  o  swo
j e  p raw a upom inają się  dzienni
k arze. Rozm owy są  błyskaw icz
ne. C hłopcy  n ie  przyw iązują do 
n ich  zbyt w ielk iej w agi, bo ,4 
tak  w  p ra s ie  ukaże się to , cze
go n igdy  n ie  pow iedzieliśm y". 
O  godzinie 19 Jo rd a n  głowi się 
n ad  krzyżów ką. Jo n  -w yprowa
dza na sp ac er sw ego p rzyjacie
la -czwo ronoga D onnie z D annym  
w raz z członkam i zespołu „The 
N orth  S ide Posse" zaw zięcie dys-

tłumy, że auta nie M 
W rinkles denerwuj-*** I
dziej |  zaczyna b jS jg l  I
rze, dziewczynki;,
W racajcie do dombWi 
ju ż  być w hotelu,' QS I  
znieclerpliwtofffl g  fcg | 
wreszcie docierają 9 H  
korytarze hotelu aą tak H f  
ne, że nie p r z e c t o ^ ś  
naw et wyglodzon, jZ ?  k 
cy  |  trudem  przedan,,. N  j 
sw ych apartamentów j’ "f * |l 
godzinie ( '( odpoczynku" Wl 
do studia nagrań t.  ‘" 'k i  
ju ż  M aurice Starr z

tów ką sw ej uczelni; d ,  k tórzy  | k u tu ją  o  dziew czętach i muzyce.
zdecydow ali alę  zg łęb iać ta jn ik i 
p raw a i adm inistrac ji w raz i 
w ykładow cą P io trem  Glerastmo- 

wiczem.
Fot. B. K ondratow icz

Drzwi szatni, n a  k tó rych  wisi 
spis siedem nastu  osób, mogą
cych  w e jść do środka, szturm u
je  co najm niej se tka  fanów  i  
reporterów .

Je s t za piętnaśc ie m inut go
dzina 20. „The N ord S ide Pos
se" zaw iązują sznurów ki tenisó
w ek i odk ład a ją  • lak iery  do w ło
sów. Ju ż  są  n a  podium  w  ch arak 
terze „przedzespołu". Po pół go

dzinie ustąpią m iejsce „N ew  Kids". 
Teraz oni zabaw iać będą rozen
tuzjazm ow anych fanów . „Please 
Don‘t  go G irl". „You*v Got In". 
„Ml Be Loving Y ou F o re v e r '\  
W spania łe widowisko!

G odzina 23. ,,Nowi C hłopcy" 
pędzą pod prysznic. N a k o ry ta
rzu wvf«; '.'uip fanów. Przed sa
lą koncertow ą ustaw iają się  w 
szeregu lim uzyny. N iełatw o jes t 
do nich dotrzeć. N a u licy  tak ie

k tó re  będą nagrywane Daj I 
stw ierdza, że tym razem nie hę-1 
dzie potrzebny, odwraca $ j  
w ięc i znika. Z uśmiechem, b j 
p rzed  nim  perspektywa wygoi-1 
nego  łóżka w hotelu. Reszta jfc I 
wych Chłopców V raz jesicze po
rządnie się spod. Wraćaft d> 
piero przed piątą, wydąpjł i 
łóżka Danniego i zabieraj * 
do pakcwania.

Przed hotelem startuje jó 
tobus; przed zespołem kolej* j 
koncerty, hotele, studia 
tłum y fanów... / j j

Skład grapy: Joe - M* j 
grupy, właściwie: Joseph Mo- j 
ley  M cintyre, przezwisko: ** | 
Bird (Józio Ptak), f f iS g  
31.12.1972 w Needham; J«®J 
w łaściw ie: Jordan j
M arcel Knight, przezwtt0̂  T  
Jiz , Biz, Riz, urodzony: g ® "  j 
w  Massachusetts; Jon* wJâ r_ , 
Jonathan  Rashleigh Knlfp, 
zwisko: Londyn (o*
w spaniały londyński »  I
urodzony: 29.11.1968 w I
chusetts; Donnie, włafci e_ . 
nald  Eggheat Wahlberg-P. 
wisko: Eggheat 
urodzony: 17.8.1969 * . i
chusetts; Danny, w t ó c * ^  i
niel W illiam  Wood. p ^ Z g ,  
Koń, Puff McCloud, |
14.5.1970 w  MassacfauK**

Repr. w.

Jarosław Iwaszkiewicz

Warkocz jesieni
Zostanie po  m nie to  mój ród 
1 parę  słów, 1 p a rę  snów, 
miłości dreszcz 1 szczęścia głód, 
z których  się zrodzi pisarz znów.

Zostanie po m nie uścisk rąk 
1 uśm iech — ten  radości kw iat, 
wspom nienie zapom nianych m ąk 

I i s tary  las, i s ta ry  sad.

Zostanie po mnie a*ary 
na k tórym  wzrośnie p* ^  
cm entarny dół, kaml«®J*
1 nad mogiłą ptaków »P

I tftf1
Zostanie po  mnie P°" 
starych  topoli — nJev |Cjł|j, cj* 
zostanie po mnie — 
dżwlęlc, k tóry  Ja tu



tołowlek człowiekowi -  bratem
fi luty _  Dzień Myśli B rater- 

**q, dzłeń, w którym skauci z 
rjośw iata łączą się myślą, 

refleksjami o  przy- 
r%  braterstwie. To święto sta- 
g f l  tadycją p a  cześć Baden 

Szałożyciela skautingu. 
I S f  22 hitego urodził się ten 

iiwąjanialy człowiek, któ- 
ito7f0C? tkował cudowną orga- 

l i to w ą . Hasłem skau- 
3 B 1 P°K*taje: „W szyscy 

nwcene — jedna, zgod- 
h t f S f l  rodzina", „W szyscy 

*ł wacmi". 
m u Mjili Braterskiej Zwią- 

n isk ie g o  na L i t J

W ileńskiej 
! harcerze mie
kochjJJ®44 "Wowiadać się

Mszego ks. kapelana 
"Wn a., “J^Aa. Dużo do na 

Głęboko za 
•Ao mii.*. Raszych sercach zia; « 8| te

I %  drużyny u
i P ^ ^ e g o  lasku

I? 'wSL*'??* rozpalić oso 
i ?  8W ć P° chwili da
I l i ?  w E 6 te ^ ił^ aane80 <̂XTU
' 5 ?  n̂osiłS ?? ^ f fone korony 
I dynm Pióropusze sza 

które wyw^ko ,w nłe-
5 ?^  *  aile W *eden wsPóln 
S I  miało J S * * *  dy
£?*■ Otóż. fynjboliczne zna 

I kdzłe się po

^  “Wsio^d0 H le s e r a^ którego ka-

ze swego

ogniska.
Przedtem  jed n a k  została ogło

szona śnieżkow a w ojna. Ze w szech 
stron  lec ia ły  śnieżki, a  okrzyki 
bo jow e zagrzew ały do walki. 
Lecz oto ośnieżony ks. Dariusz 
przem ów ił nam  do rozsądku, og
łosił wszechogólny Pokój. „Cho
dzące śnieżne bałw any" podały 
w ięc sobie dłonie, złożyły sobie 
pozdrow ienia z okazji Dnia M y
śli B ratniej. B raterski uścisk oz
naczał, że zakopany został n a  za
wsze topór w ojenny i zapanował 
pokój.

D alej rozkręciły  się zabawy, 
pląsy, piosenki. N ad przebiegiem  
zabaw y czuw ała naczelniczka Ire
n a  G ładka. Rodzynkiem  była cie
kaw a gaw ęda przewodniczącego 
W alerego  Tankiewicza.

Nasze wspólne ognisko dobie
gało ju ż  końca. W okół gasnących 
płom yków  utw orzył się zw arty 
k rą g  i uroczyście odśpiewaliśmy: 
,3 ra tn ie  sobie słowo dajem , że 
pom agać będziem  wzajem  (...)".

Chociaż było mroźno, n ie od 
czuwaliśm y zimna, bo grzała nas 
w zajem na życzliwość. Byliśmy 
głodni, ale  serdecznie uśm iech
nięci.

Po ognisku udaliśm y sie do 
gościnnej W ileńskiej Szkoły Śred
n ie j n r  14, gdzie oglądaliśm y fil
m y v ideo  z naszego harcerskiego 
życia.

N ie sposób opowiedzieć tego 
tak, jak  to było napraw dę. Trze
ba to widzieć na w łasne oczy i 
przeżyć samemu.

Zapraszam y chętnych do h ar
cerstwa, bo  to  dopiero jest cośl 

DH. „SZARA MYSZ**
10 W D  H arcerek  przy 

W ileńskiej Szkole 
Średniej n r  5

istota i
M akijaż obejm uje liczne czyn

ności prow adzące do upiększenia 
twarzy,* podkreślenia je j urody, 
uw ypuklenie tego, co w  niej 
ładne, stuszowania, stonowania 
lub  zatarcia tego, co ją  szpeci. 
M ak ijaż w ykorzystując właści
wości barw  i ich  połączeń poz
wala też  pozornie zmienić 
kształt tw arzy, a także pow ięk
szyć (pozornie) oko, zwęzić lub 
rozszerzyć- czerw ień warg, skró
cić lub w ydłużyć nos itd.

M akijaż stanow i trudną sztu
kę, m oże ją  jednak  opanow ać 
każda dziewczyna.

M łoda dziewczyna powinna 
stosować m akijaż n ie tylko z 
najw iększym  um iarem, raczej za 
mało n iż za dużo i za rzadko 
n iż  za często, ale  również do
pasow ywać do własnej uro
dy, do panującej mody i oko
liczności. Inny jes t bowiem na 
niedzielną popołudniową prze
chadzkę, inny do teatru, je 
szcze inny na bal w karnaw a
le. M łoda pracowniczka biurowa 
albo studentka n ie powinna ro
bić z siebie w  pracy lub na 
uczelni aktorki, n ie  musi jednak 
na bal malować się tak  samo 
skrom nie jak  do pracy, bo ist
n ie je  obawa, że dzisiaj ju ż  kop
ciuszka n ik t n ie dostrzeże. A 
więc w  dziedzinie makijażu po
twierdza się ogólna zasada: trze
ba wiedzieć, gdzie co można i 
co wypada.

W  warunkach p racy  lub wyż
szej uczelni (o szkole średniej 
nie mówi się tu w  ogóle) wypa
da co najwyżej mieć cokolwiek 
pociągnięte usta i bardzo dvs-

t S B B s
Si Chory?
■i M, - i  “*  4  | p :

wMztałem.

— A  gdybym wychodził z ' 
cm entarza, to sądziłby pan, że 
umarłem...?

— Pogotowie? Świetnie, proszę 
natychmiast przyjechać! — krzy
czy do słuchawki głos kobiecy.

— Dobrze, ale  co się stało?
— Mąż ma 50 stopni gorączki!
— Przy takiej tem peraturze —

mówi dyżurny lekarz — niech pa- 
ni raczej zadzwoni do straży po
żarnej...

— Panie doktorze, praw dę mó
wiąc wolę umrzeć, niż poddać się 
tej operacji!

Ależ jedno nie wyklucza 
drugiego...

k re tn ie — pow ieki oraz przy
ciemnione brw i i rzęsy. A le bar
dzo nieznacznie, bardzo nieja- 
skraw o i wcale niekoniecznie. 
Używanie pudru  należy ograni
czyć jak  najbardziej, krem ów  i 
podkładów  nie stosować wcale.

M akijaże są różne, jest jed 
nak kilka zasad m akijażu zmie
rzającego do popraw ienia wyg
lądu twarzy.

Z punktu  widzenia techniczne
go usta można malować szmin
ką w  kształcie batonika, pędzel
kiem, ołówkami lub kilkoma spo
sobami równocześnie. Uważa się, 
że usta o kształcie regularnym 
najlepiej jest malować obryso- 
w ując kontury czerwieni warg 
ołówkiem konturowym i wy
pełniając wewnątrz konturów 
szminką. Kontur można też na
malować pędzelkiem.

Jeśli usta są zbyt wąskie, to 
ołówkiem konturowym  rysuje 
się nowy kontur o  1—2 mm po
szerzający zarys naturalny, a 
wewnątrz wypełnia się szminką. 
Jeśli przeciwnie, usta są zbyt 
pełne, można brzeg czerwieni 
warg zatuszować płynnym pud
rem, a  kontur narysować nie do
chodząc do zewnętrznej granicy 
czerwieni warg. Teraz wnętrza 
tego pomniejszonego konturu 
wypełnia się malując szminką.

Często spotyka się usta o zbyt 
wąskiej górnej wardze. Tę wa
dę można usunąć bądź przez 
rozszerzenie konturu góm ej war
gi poza obrys naturalny, bądź 
drogą . malowania górnej wargi 
szminką odrobinę ciemniejszą. 
Można też — w razie koniecz
ności wyrównania znaczniejszych 
dyspropouji — - zastosować obie 
metody łącznie.

Jedną z zasad malowania ust 
jest jednakowy odcień ołówka 
konturowego i szminki. Tylko 
dla osiągnięcia specjalnych efe
któw używa się barw zróżnico
wanych/ Ogólną zasadą jest tak
że /harmonizowanie koloru ust

z kolorem emalii do paznokci,- 
kolorem  sukni, a  nawet oczu i |  
włosów, np. piwnooka blondyn
ka lepiej wygląda z ustami jas-1 
noróżowymi, niebieskooka bru
netka — z kolorem ust karmino-1 
wym - -  pełnej czerwieni, pod
czas gdy rudowłosej lepiej od
powiada kolor wrzosu. Wieczo-1 
rem przy oświetleniu sztucznym I 
używa się pomadki do ust o ko-1 
lorze ciemniejszym niż za dnia.

Bardzo ważnym elementem I 
upiększenia twarzy jest makijaż I 
oczu. Składa się nań malowanie I 
brwi i rzęs oraz barwny cień [ 
na powiekach.' Gdy oczy osadzo-1 
ne są zbyt blisko, wskazane jest |  
położenie na powiekach jasnych I 
cieni, ciemniejących w kierunku I 
zewnętrznych kątów oczu. Gdy I 
przeciwnie, oczy jozstawione są I 
szeroko, ste suje się w pobliżu I 
kątów zewnętrznych tonację jaś
niejszą, ciemniejącą stopniowo I 
w kierunku wewnętrznych ką-1 
łów  otżu. '

Jasnych cieni na powiekach |  
wymagają oczy osadzone głębo
ko, podczas gdy ciemniejsze I 
cienie łagodzą zbytnią wypuk
łość oczu. Przy oczach osadzo-1 
nych głęboko można brzeg po- I 
wieki dolnej podkreślić jasną f 
kredką, przy oczach zaś wypuk- J 
łych wskazane jest mocniejsze I 
przyciemnienie rzęs.

Łuki brwi można poprawić, i 
zarysować inaczcj, zwęzić, roz-1 
szerzyć, wydłużyć — stosownie I 
do mody lub urody. Jeśli brwi j 
są z natury nieregularne, można I 
za pomocą szczypczyków epila-1 
cyjnych poprawić ich zarys. Ale II 
lepiej robić to nie w dniu oka-1 
zji, lecz na jeden-dwa dni wcze- 8  
śniej, gdyż u wielu bezpośrednio | 
po tych zabiegach łuk brwiowy II 
ulega zapalnemu zaróżowieniu. |
Po upływie 24 —28 godz. stan J  
zapalny wygasa, a brew prezen-1 
tuje się dobrze i ładnie. To sa-1 
mo dotyczy farbowania rzęs. |

Przygotowała A. A.

Rozpoczęło się od... kankana,
tarujących | f : uśmiechów,
winnych gestów  i burzy 
brawl Potem p o ry w a ją c y  du
et monolog, pop is solowy, 
alołny charleston iVrozma- 
tione tango,..

To tylko część p ro g r a m u  
kabaretowego „Z e s ta re j  p ły 
ty'*, który został z re a l iz o w a 
ny na scenie W i le ń s k ie j  
Wyższej Szkoły R o ln ic ze j 13 
lutego w ram ach k a r n a w a łu  
AJ), 1992. Jeszcze  ra z  s p r a 
n o  się s ta re  p rz y s ło w ie ... 
§S  nie wiecie, co  p o s ia d a -

I «. .

Dzięki wyżej wymienionej 
imprezie okazało się, że I 
rok menedżerów iest istną 
kopalnią talentów! Już sam 
pomysł wychowawczyni roku 
pani Marii Tumiene otrząs- 
nięcia „pyłu" zapomnienia z 
melodii naszych babć bvł 
strzałem w dziesiątkę. Za po
moc choreograficzną w rea
lizacji planu należne brawa 
adresujemy kierowniczce 
pracy pozalekcyjnej pani 
Grażynie Winnikowej, entu
zjastyczne bisy zaś — wy
konawcom: tancerkom z pri

mabaleriną Jolą Nacewicz na 
czele; gospodyni kabaretu 
Ludmile Iwanowej i jej 
szarmanckiemu pomocnikowi 
Sylwestrowi Malukowi, dek 
lamatorowi Henrykowi Ju 
dyckiemu i oczywiście, tan 
cerce, akompaniatorce, pięk 
nej damie w jedne i osobie 
— Alinie Biematowicz. ■ Plus 
dekoratorce Marysi Fominej 
i całej roztańczonej, rozśpie
wanej „reszcie".

Zostaje życzyć, aby kaba
ret jeszcze nieraz zaprosił na 
spotkanie z melodiami- „Ze

starej płyty”. A może nawet 
wyruszył na występy gościn
ne?

Przedstawicielka widowni 
Anna ADAMOWICZ

NA  ZDJĘCIACH: grupa me
nedżerów  jeszcze „w  cywilu**, 
po zajęciach i po próbie gene
ralnej (ta pani, pierw sza od pra
wej strony, strzelająca filuternie 1 
okiem, to  wychowawczyni); „M a
dam e, madame, tyle żaru jeszcze j | |  
w sercu mam..." (w w ykonaniu W. 
Sylw estra brzmiało to  napraw dę 
sugestywnie); ju ż  za chwilę i 

dziewczyny zaw irują w e frywol- 
nym  kankanie...

Fot. B. Kondratowicz
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1. Noc niezapomnianej zgrozy jeczną siostrę. fodffiS 
to  w  wielu tanych H  
przychodził, traiijj
SOWCÓW. v W rącj <to

~ Mi.

11
Głośny był w lutym 1945 r. 

bestialski wyczyn specjalnej for
macji NKWD, której żołnierze 
zmieniwszy m undury sowieckie 

■ na polskie, litewskie, niemieckie 
udawali we wsiach sąsiadują
cych z Ławżami (wieś położoąa 
45 'km od W ilna, koło Oszmia- 
ny) „włąsowców" sympatyzują
cych Armii Krajowej. Po stw ier
dzeniu życzliwego przyjęcia ze 
strony miejscowych Polaków, za
atakowali Ławie i znajdujący się 
tutaj oddział AK i wymordowali 
dzieci, młodzież, kobiety, męż
czyzn oraz akowców i spalili za
budowania wsi.

„Przekazuję do wykorzystania 
korespondencję o spalonej w 
tragicznych okolicznościach zimą 
1945 r. wsi Ławże (obecnie teren 
Białorusi). Żyją jeszcze świadko
wie tego barbarzyństwa, o k tó
rym przez długie lata głośno się 
n ie  mówiło — pisze Zofia Czap- 
kowska z Trok. —  Sztab „właso- 
wcówy stacjonował w  domu mo
je j babci Barbary Jusiel i w uj
ka Edwarda (obecnie mieszka w 
Gorzowie Wlkp.J. A utor 'tych 
wspomnień, Franciszek Jusiel, 
jest bratem  mojej mamy. Świad
kiem tam tych tragicznych w yda
rzeń była też moja sioątra Hali
na, k tóra wówczas przebyw ała u 
babci. Sumienie podpowiada, że 
nadszedł c z a s u p a m ię tn ie n ia  
miejsca zagłady mieszkańców wsi 
Ławże i akowców".

Kilka słów o  autorze wspom
nień. Franciszek Jusiel mieszka 
obecnie w  Ełku, uL W ojska Pol
skiego 54 m 6. Jes t wnukiem  p o 
w stańca z 1863 r.i był żołnie
rzem W rześnia, 3 W ileńskiej 
Brygady AK „Szczerbca", ps. 
„W olny". W  swoim wierszu „Tę
sknota za rodzinną s tro n ą"  pisze:

Smutne ły d ę  na Mazurach,
Choć ta  te ł  jes t piękny św iat 
Lecz p iękniejsza Wileńszczyzna, 
Gdzie mieszkałem z młodych la t  
Tam zostały Solecznlki,

• Gdzie mnie ochrzcił B arak  ksiądz 
I grzebalny piękny cmentarz.
Gdzie M ickiewicz widział

Dziadów rząd.
N a  cmentarzu w  Solecznikach 
Pogrzebany mój dziadek 1 bra t 
I dziesiątki tam powstańców, 
Których wieszał carski kat.
Pozostały tam  Dzljaki,
Wokół klony, d o ły  sad,
A przy drodze krzyż dębowy,
Gdzie mój zginął młodszy b ra t..

Te strofy pan Franciszek na
pisał w 79 rocznicę swoich uro
dzin, wspominając i tęskniąc do

stron rodzinnych. Pomny trage
dii, Która tam  się zdarzyia. „ rite-  
żyłem dwie w ojny światowe, pod
czas drugiej walczyłem na fron
cie, przezyiem okupację, byłem 
w  partyzantce, widziałem dużo 
m oidów i zabójftw  ~ £  zwierza 
się Franciszek Jusiel. — Ale togo, 
co widziałem w  Ławżach n ie  za
pomnę do grobu. Te wspomnie
nia o  zOrcam stalinowskich sie
paczy napisałem  po latach ręką 
od sochy i pługa. N iech młode 
pokolenie m a obraz przeżytych 
czasów.

Będąc w  1967 r. w  rodzin
nych stronach, odwiedziłem  by
łą wieś Ławże. Ujrzałem  pola za
rośnięte krzakami, zaorane łąki. 
W  miejącu, gdzie była osada Ła
wże, składająca się z ośm iu gos
podarstw , rosną dwie s tare  gru
be jab łonie — św iadkow ie nocy 
niezapomnianej zgrozy. W  m iej
scu, gdzie czasowo byli pogrze-

pania dołów n a  słupy, ziemia 
zam arzła n a  głębokości 80 cm. 
Prowadziłem  tamże urząd poczto
wy we własnym  domu, w  loka
lu, gdzie przed w ojną miałem 
skięp spożywczy.

iW Onzadowie funkcjonow ała 
ju z  m ilicja, był skrom ny ośro
dek  zdrowia, a  w  m ajątku  Onża- 
dowo, własności Mączyóskiago, 
zorganizowano ązpitai n a  30 łó
żek, k tó rego  kierow nikiem  był 
lekarz A leksander Sawicki, a  
pielęgniarką Zofia Brzozowska. 
Sielsow iet gw ałtem  ściągał poda
tki, a  przew ażnie kontyngenty  
zbozowe. Działała p a ran a  rzy
mskokatolicka, k tórej probosz
czem był ks. W ołodkiew icz, n a 
tom iast organistą W ładysław  
busznucz. ua*eiy  siaty  propagan
dę i zachęcaiy oo zakładania 
kołchozów, do k tó ry ch  rolnicy 
n ie  byli chętni 1 n ie  m ieli zau
fania. N ik t n ie  m iał radia* więc

—  /.t .  w sie, znajdujące się bliżej, 
większych lasów, zaczęty odw ie
dzać oddziały N K w u , poszuki
wany ‘ mężczyzn, którzy m e po- 
szu do wojska, a  po  icn  wyco- 
tan iu  się po  p a ru  dniach przyby
w ały oddziały własowcow.

...Dzień 19 lu tego  1940 r. był 
bardzo m roźny. M ieszkańcy wsi 
Łukszany i osady  Dzijaki po na- 
Kdniueinu oycua s ieo /jen  w 
dobrze ogrzanych mieszkaniach. 
Raptem  n a  u licy  pojaw ił się  od 
dział zotnierzy Złożony z 23 m a
syw nych i w ygodnych sań, do 
k tó rych  były  zaprzęgnięte p ięk 
n e  konie. Z sań zaczęli w yska
k iw ać ośnieżeni ludzie, ub ran i w  
k ró tk ie  b iałe kożuchy, na n o 
gach  m iełi sybery jsk ie walonki, 
w  rękach  b roń  gotow ą do  strza
łu. W śród  n ich  byli ubran i w  
m undury  oficerów  polskich, n ie
m ieckich i w ojska litewskiego. 
Szybko zajmow ali kw atery , ko-

Międ&y godzi \2 k 
Borówka do Łukszan 
saniach samotna k ^ k ^ W 11 
zamierzała skręcić *

Onżadowa, ja k  anod , W

róm ą. Z 
drzejewskiego
s to jny  męzczyzas w | g f | | |
flcera radzieckiego IsS łŚ e ! 
przykładając dloa'
1 zapytał: „Kuda i & l M  
w  takoj cholod?" 
mo silnego zdenerwowT?®4 I  
wiedziała, g  J a t a T ^ Ą o .  
w  Onzadowie. P odaJS  
kap itan  w o j*  p o S S ,  “H ,  
k iadając dwa paicT to  J  14). 
ki zasalutował mówiąc 
chem: „Byrr. iak  zim i, g  K s  
sze kobiety są takie 'L  
Zbliżyło się jeszcze 
izy. Jeden  z nich b y ł S ^  

|p ia s z c z  i spodnie <
fGuta

K ron ika pamięci: trageuia w  Ławźach

bani zam ordowani akow cy, stał 
dębow y krzyż..."

Pamięć o tej zbrodni, k tó rej 
ofiaram i p ad ło  najpraw dopodob
niej 120 osób, n ie  przem inęła. 
Pisałem  o  n iej n iejednokrotn ie w 
swoich publikacjach, pow ołując 
się na re lację p an a  Franciszka 
Jusiela. Zainteresow ałem  nią 
doc. M ikołaja Iw anowa ze 
„Straży M ogił Polskich" we W ro
cławiu, przekazując m u kopię 
wspom nień pana  Franciszka. 
Przedstaw iciele „S traży M ogił 
Polskich" odw iedzili m iejsce, 
gdzie kiedyś była w ieś Ławże. 
Zamierzali postaw ić tam  now y 
krzyż. Spraw a upam iętnienia o- 
fiar bestialskiego m ordu nadal 
je s t o tw arta  i  ak tualna . M am 
nadzieję, że  zamieszczone poni
żej w spom nienia p an a  Francisz
ka Jusie la  uczulą naszych ziom
ków, rodaków, polsk ie organiza
cje  narodow e n a  Litwie i Biało
rusi i  nadejdzie dzień, gdy w  
miejscu zbrodni stan ie k rzyż p a 
mięci i hołdu  k u  czci pom ordo
wanych Polaków.

Je n y  SUR WIŁO

...Zima 1944— 45 r. by ła m roź
na , a  śnieg m ierzyło się n ie  w  
centym etrach, lecz po kolano, 
wyżej ko lana i  p o  pas. Z robi
łem  przerw ę w  zakładaniu  te le
fonów, bo n ie  było możności ko 

naj ciekaw sze w iadom ości docie
ra ły  poprzez kobiety  przychodzą
ce n a  pocztę. O pow iadały, kogo 
NitCWO przyłapało  z bim brem , 
w yciągnęło z  kry jów ki, gdzie 
po jaw iają się  jeszcze resztk i o d 
działów  A rm ii K rajow ej.

...Rodzina m oja —  m am a i  b ra 
cia  —  w  Dzijakach, po 
łożonych 3 km  o d  Onżadowa. 
Była to  osada sk ładająca się  z  
trzech  gospodarstw  przyleg łych  
do w si ŁUkszany. N a północ od 
Dzi jaków , w  odległości m niej 

więcej 900 m , znajdow ało się  100- 
hek ta row e gospodarstw o Ławże, 
w łasność Dzin gilew skich. N iecały 
k ilom etr o d  niego, n a  p ięknej 
rów ninie, po łożona b y ła  wieś 
Ławże, sk ładająca się  z ośm iu 
gospodarstw  ro lnych, o  ogólnej 
pow ierzchni 130 ha . M ieszkańcy 
•tej wsi ja k  je d e n  m ieli nazw iska 
Dziadulewicz. Znałem  ich  osobi
ście. Pracow ali n a  w łasnej gospo
darce, by li ludźm i spokojnym i i  
bardzo religijnym i.

O kres okupac ji sow ieckiej, ja k  
i  niem ieckie j, p rzeszedł jak b y  
bokiem  i w  Ław żach n ic  szcze
gólnego się  n ie  w ydarzyło. W  
1944 r. p rzyszła w ładza radzie
cka, w  następnym  ro k u  k ilku  
chłopców  ze w si zabrano  do w o j
ska, a  cz terech  d o  w ięzienia za 
nieoddanie kon tyngen tu  zbożo
wego. N asiliły  się łapanki m ęż
czyzn urodzonych w  la tac h  1905

n ie  staw iali do sta jen , obór, 
gdzie się  ty lko  dało, natom iast 
sam e do stodół lub  pod  szopy. 
U m ego b ra ta  Edw arda w  Dzi- 
jak a ch  zakw aterow ało się  dowó
dztw o —  trzech  męzczyzn i  dw ie 

. kooiety. Kobiety, k tó re  m ojej 
mam ie p rzedstaw iły  się jak o  Szu
ra  i W aia, rozłożyły szybko ja 
k ieś  m aszynki podobne do p isa
n ia  i zaczęły n a  n ich  coś w ystu
kiw ać, w ypraw iając m am ę do 
drugiego  m ałego pokoju .

C zam ow io§y w ysoki dow ódca 
w  w ieku  m niej w ięcej 50 la t, 
b ęd ę  go dale j nazyw ał czarnym  
dow ódcą, usiad ł p rz y  stole, pod
p a r ł s ię  rę k ą  i  przez chw ilę o  
czymś rozm yślał. Potem  zaw ołał 
go^jodynię , kazał podać ziem nia
k i  i k iszoną kapustę. Po godzinie 
wszyscy spali gdzie się  dało. J e 
d yn ie  p o  podw órzu  przechadzał 
ąię w artow nik  z karabiniem .

N a ju tro , 20 lu tego , w  całej 
w si Łukszany i osadzie Dzijaki 
by ło  cicho, n aw et p sy  n ie  szcze
kały , a  n a  u licy  n ie  pokazała się 
żyw a dusza.

Koło godz. 10 przyszedł do b ra
ta  E dw arda dzierżaw ca folw arku 
Ławże, ab y  pożyczyć w ialni do 
czyszczenia zboża. Zatrzym ał go 
w artow nik  p y ta jąc  o  dokum enty, 
kazał za jść  do  m ieszkania b ra ta  
i n igdzie n ie  wychodzić. Za pół 
godziny tak i sam  los spotkał Bo
lesław ę Radziukiew icz, naszą stry-

Głośno wybełkotał
frau“, i  zaczął coś 6-
miecku. Podróżna pokttot. %  
w ą n a  znak, że nic i
2o łn ierz w  mundurze j S j * .  
wym am rotał po4pieę3iie  i 
diena, k u r vaźioji, p aW .T *  
drożna widząc taką 
dow ą zbieraninę wojska bia 
skoczona. Po chwili 
sobie, że są  to chyba 
O ficer w  stopniu poM a^  
p itana kazał innym odejść i Z. 
czął rozmawiać z kobietą, m t  
znała jedynie mowę polska Wv 
py ty  wał ją , skąd i dokąd jeftfe 
ja k i je s t  eel jej podróży. 
Polaka stała  się bardziej 
i  o tw arta . Mówiła, że jedzie do 
Onżadow a do lekarza, że 
chora i m a chorego kolegą ^ 
chce zdobyć leki. Kapitan po. 
dzawioł, że jest taka odważna, bo 
jedz ie  sama, że tu  takie duże li
sy, są w ilki i niebezpieczni ta. 
dzie, że je s t młoda i przystojna. 
N a te  słowa kobieta uniosła się 
z  w orka, na którym siedziała, 
uchyliła go lekko. Leżał tam au
tom at typu  pepesza. Kapitan za
pytał, czy m a amunicję do nie
go. Podróżna przecząco pokręciła 
głową. Oficer przywołał do sie
b ie  w artow nika.. Ten po kiło 
m inutach przyniósł torbą amuni
cji do pepeszy. Na pożegnanie 
kap itan  poprosił kobietę, by v 
Onżadowde dowiedziała gę, ilu 
tam  je s t milicjantów oraz żołnie
rzy NKWD, i żeby wracając tą 
sam ą drogą obowiązkowo skon
taktow ała się z nim. Obiecała za
jechać...

(Dokończenie nastąpi)

Franciszek JUSIE

Wileńszczyzna wczoraj i  dziś

Gdzie jest dzwon?
Dwukrotnie chowała go ziemia 

Kamionki (w rejonie soleczni- 
ckim).

Pierwszy raz —  tuż po stłu
mionym w 1863 roku  powstaniu. 
W tedy w  Kamionce, podobnie, 
jak  w innych miejscowościach 
na Wileńszczyźnie, kościół miał 
być przerobiony n a  cerkiew. 
Księdza zastąpić miał pop. Nie 
chcieli tego katolicy. W oleli w y
rzec się świątyni niż własnej re- 
ligii. W  ciągu jednej nocy roze
brali więc kościół. Po drewienku 
spalili wszystko w piecach. Oł
tarze ukryli w domach. Dzwon 
przytuliła ziemia. Podobno w  
pobliżu cmentarza. N azajutrz 
przybyli żandarmi z „ukazami", 
lecz nie mieli z czego robić tu 
cerkwi.

W  1927 roku w Kamionce 
wzniesiono nowy kościół. W tedy 
też odkopano dzwon. Ale probo
szczowi wydał się za mały. O d
lano więc nowy. Ten pierwszy 
znów zakopano.’ Znowu miał 
czekać do lepszych czasów.

I oto one nastały. Jedna po 
drugiej świątynie* są zwracane

wiernym. Często zniszczona i 
do cna obrabow ane. Kamioński 
dzwon byłby zaiste skarbem  dla 
którejkolw iek z n ic h ..

Pierwszy poruszył tę  spraw ę 
ojciec J a n  Bartos z Porzecza. Za 
zgodą- księdza proboszcza Józefa 
Aszkiełowicza- rozpoczęły się po-, 
szukiwania. W  tym  celu zapró
szony był podpułkow nik w sta
nie spoczynku Edward Naumow. 
Z poszukiwaczem min- Dokładne 
miejsce schowku jest bowiem 
nieznane.

W acław  Pilecki, m ieszkaniec 
Kamionki, liniał w tedy siedem  
lat. Coś niecoś przypom ina so
b ie  z  1927 reku. N iestety, jest 
-to jedyny świadek, którego spot. 
kaliśmy. A le mam nadzieję, że 
żyją też inni. Gdyby chcieli się 
odezwać 1 pomóc w spraw ie, pro
szę o  kontakt, z księdzem Józe
fem Aszkiełowiczem (tel. w  Tur- 
gielach 44-330) lub ze mną (tel. 
42-78-72). M ożna też napisać do 
redakcji a dopiskiem na kopercie: 
„Gdzie jest dzwon?". Czekamy.

Leokadia KOMAISZKO

Lucyfer istnieje
Badania socjologiczne dow odzą, że fa la  ekstra- 

sensów, parapsychologów  i te lelekarzy  przeto
czyła się przez k ra je  Z achodu 15—20 la t temu. 
W  w ielu k ra ja ch  zachodnioeuropejsk ich  w pro
wadzono naw et specja lne ustaw odaw stw o, zab ra
n iające n iek tórych , szczególnie szkodliw ych dla 
zdrow ia i psychiki człow ieka p ra k ty k  czarodzie
jów , m agów , jasnow idzów  i uzdraw iaczy. O be
cn ie  w ie lu ,z  n ich  pouciekało, zagarn ia jąc okrą- 
głę sumy, zarobione n a  oszukiw aniu ludzi. Rzecz 
charakterystyczna , że pow stanie boom u oku lty 
stycznego z obu stron  A tlan ty k u  odnotow ano na 
początku la t 70, gdy  zaczęły grom adzić się 
chm ury kolejnego  kryzysu  gospodarczego, będą
cego częściowo skutkiem  nadm iernego rozrostu 
ap a ra tu  b iu rokra tycznego, nasilen ia ingerencji 
państw a do gospodark i rynkow ej. N aturalnym  
w ynikiem  tego  była p og łęb iająca się  n iepew 
ność dnia ju trze jszego  w śród  ludności, liczenie 
na siły  nadprzyrodzone w  p okonyw an iu ' swych 
codziennych kłopotów .

Jednakże byłoby rzeczą naiw ną tw ierdzić, że 
Lucyfer z  całym  swoim dobytkiem , zestawem  
chytrych  wybiegów , figli i in tryg  przeniósł się 
dziś do bardziej położonych n a  w schód regionów  
Europy. N aiw ność i ślepa w iara w  cuda jednak  
dosyć jfcywotną je s t rów nież „ ta m " . Na Zachor 
dzie okultyzm  nabiera coraz bardziej w yrafino- , 
wanych kształtów . Powszechnym  szacunkiem  
cieszą się przepow iadacze przyszłości, k tórzy  
zrezygnow ali z  brzuchom ówstwa, i zasiedli przy 
kem puteraćh, wiedźmy, w różące ze znamion na 
ciele , porów nując je  z położeniem  cią ł nieb ie
skich, a także „operatorzy  o d  łącznbści ze świa
tem  pozagrobowym", prow adzący seanse z zasto
sowaniem  skom plikow anej elektroniki. Powstaje 
.coraz Więcej klubów  i tow arzystw , specjalizują
cych się w  tym  lub innym  kierunku  przesądów , 
tw erzą się parafie  kościelne, pośw ięcające swe 
myśli w cale nfe boskim pierw iastkom . N a pó ł
kach ksfęgarń i kiosków  skrzy się od różnorod
ności „sataniczno-bezbożnej" lite ratu ry , odnoto
w ującej obecność szatana w e w szystkich sferach v

lcuPmżycia społeczeństw a, w  tym  w sztuce,___
.p o li ty c e ;-  cfóbo-

Zatem „L ucyfe r istnieje" — ż ucZU & 
k lej satysfakcji mogą zawołać :na Zacno ^ 
k tórzy  ciągną solidne zyski z przesądów 
cznych obaw  swoich współobywateli—

N A  ZDJĘCIU: „Tacy n ie s p o d z ie w a n i^  
mogą odw iedzać podczas snów wszystld 
rzy. odrzucają nasz patronat" — brz®l , 
n ie  ze szpalt czasopisma „Fantasy", P ° ^ |U ja
go tem atyce okultystycznej 1 propagowa*^^! 
tanizmu. D otyczy ono tych, k tórzy |
w  uzdraw iającą siłę w spółczesnej ^  J>|e 
wolą zw racać się do zw yczajnych l**3 
zaś znachorów  1 szamanów...
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posyłam słoń ce ci
i  a s a l

sobie, że chcia-
I  w £ “;« S e m . Albo oblo- 

ziemskich gra-
lie®* j 
nic. i , ■ R le m y  |  „W ilniuka-

™ B ja to ru su Z
I  , I mamy trem ę: ja k  

B ® Ss§ | aranicą? Kierownik; 
bf*”e „m-lotował niezbędne 
jSpW deklarację. A le
P<?-Jvst»ray? Przewozimy

l ^ r z e t u  muzycznego.riS!! 1 °'°7,| stronie. Z  polskim  |
i drugiej kulturą W ileńszczy-

rosyiam słońce d , 
S n n a p o d tn m r n e  dnL
^ ^ e d i n a t w a r *
l i e k i n l e j  zgaś...

S  koncertJest w  W oł- 
e k i  Mocno spóźniony. M iał 
LTodbyć w aoraj wieczorem, i wczoraj rano nagle się  oka- 
H  i  Fundacja Kultury Pol- 
iiei na Utwie n ie pom oże z 
s *ania>waniem autobusu do 
J S a  Chłopcy z zespołu 
„Wilniuti* postanowili w ięc 
jechać własnymi wozami. N a 
siłowaniu „się minął im  dzień. 
Trasa koncertowa w jedną stro 
nę wynosi około 200 kilometrów. 

Sala klubu w W ołkołacie p rz e 
pełniona. Ponad dwieście osób 
v różnym wieku. Dużo m ęż
czyzn. ••

-  Ja jestem Bolesław Szylko 
ze wsi Szylki W  mówi jed e n  z 
nich. — W naszej wsi mieszka 
czterdzieści rodzin Szylków. N ie 
wsryscy przyszli. W czoraj w ię
cej się szykowało. W iadomo, 
wieczorem człowiek jest w olniej- 
sy. .

Inny mężczyzna jest z  W ołko- 
bty. Preeprasza, że „tak słabo 
nówi po polsku". Za Sowietów 
"systko się,zatarło. K iedyś w 
Wołkołade była szkoła polska. 
K teraz jest' rosyjsko-białoru- 
^•.Dla 90 dzieci. Po polsku 
j£i rozumieją, bo chodzą na 
|®cje religii do kościoła. Uczy 
ie ksiądz Tadeusz z RPV To pra- 
w ręka proboszcza P iotra Ja- 
sewiaa. Ksiądz-probcszcz od 

lat pracuje w 4 parafiach: 
oftcbae, Popryszczach, -Dok- 

^ c n ,  P&rafianowie. Rodem 
z: Oszmiańszczyzny. Zną 

i , S ;  swoich parafian, wie,
W bardzo tęsknią za ojczystym

*«», którego tu, n ^ B t a ^ l  
K  1  mato. 

jWia Jarmołkówićż, dyrek- 
J H  W°*koiacie:

miasteczku m a- 
toysta mieszkańców. 

| K  S® Polaków. Kiedy 
praw,. ftmbcny powiedział, że
m S  F * * 1 « ■ * «  z w n -
Ją ^  _  k*1**20 się ucieszyli, 
oic I  n ie miałam
W f & S  „W ilniuki" 

^ o Ł \ ^ mu Kultury.
*=Weome l||Pl oraz *ra na

w rytm ie
tatfe* J«roslaw H a jd u -' 
‘ł* < i® K S ? lera ■ M oroz jest 
■ B S  od kolęd. Gra 
M  r iS * lentach klawiszo- 
?*Poły n ê jak  kierow nik 
j v8rd ^ ^ o r z  Jurgielewicz, 

“p o w i e ź  operu je 
X wUefi«v. tworzą swoj- 

J S W f e !  “ toić koncertu.
wyruszenia. Po- 

^ —, _°d W ołkołackiej

parafii. I p rośby: „M oże w ystą
p icie jeszcze dziś w  Pa raf i ano - 
w ie?“. Prosi też ksiądz Piotr.

W  Parafianow ie ludzie są 
spragnieni ko lęd . Za m ało ich 
słyszą u  siebie. N ie m ają o rg a
nisty . Do swego kościoła przy
chodzą dopiero  o d  trzech  lat.

;—  W  naszej św iątyni przez 
osiem naście la t w yrabiano ety
k ie tk i do w ina. Fabryka b y ła —  
opow iada M aria Żalejko. — ; A  
k iedy  oddali nam  kościół, to 
w szyscy rzucili się do roboty. 
Za tydzień  w szystko w ym yli, i 
pom alow ali.

...Ju tro  —  niedziela. Z aplano
w ane są  dw a koncerty . ' W  
U dziale i G łębokiem. Cieszę się, 
że będ ę  m iała dw a spotkania -— 
rozmow y z  rodakam i, m ieszka
jącym i tro ch ę  dale j na wschód.

W  Udziale przy jm uje  nas
ksiądz Juózas Bulka, Litwin. — 
T u k iedyś były. po lsk ie tereny  
—  mówi. —  Polaków  m ieszka 
dużo i teraz. P ragną sw ojej 
k u ltu ry  n iech  ją  m ają. Po
m ogę im  w  tym . O ni też  m nie 
pom agają . W  Szarkowszczyżnie 
są  groby litew skich żołnierzy. 
N ie w iedziałem  o  tym . D opiero 
n iedaw no pew na p a ra fia n k a .— 
Polka pokazała mi je . I tak  być 
pow inno. D obrem  za dobro  trze
ba płacić.

Rodacy — rodakom

C iem no. M okry  śnieg w raz z 
w iatrem . Ksiądz Juozas oprow a
dza nas po przykościelnym  p la
cu. M a w łaśn ie tro ch ę  czasu. 
P okazuje ułożoną z  kam ieni 
Golgotę, zasadzone w okół d rze
w ka. Zaprasza do M osarza, gdzie 
p rzy  kościele urządził m ały 
egzotyczny park . „W szystko za 
spraw ą m oich p arafian  | p  pod
k reśla  dum nie. —  Z am iast w ód
k ę  pić, w o lą d la św iątyni po
pracow ać. W  U dziale w  ciągu 
roku  w yrem ontow ali mi p leba
n ię ”.

Tow arzyszy księdzu  Zygfryd 
H ajdukow ski. To on  w  U dziale 
m a p ieczę nad  polskim i sp ra 
wami. P rzed rokiem  w ystarał się 
o  lek c je  Języka ojczystego dla 
30 dzieci. O dbyw ają się o n e  w  
szkole. (Pisałam ó  tym  ro k  te
m u w . reportażu  „S tań nieco 
wyżej cierpienia").

Pytam  pana Zygfryda, ja k  ta 
nauka w ygląda dzisiaj. M ówi, że 
są  te  sam e kłopoty. Potrzebny 
jes t polonista. B rakuje elem enta
rzy, lite ra tu ry  dziecięcej. W iem, 
że będą rodacy, chętn i przy jś
cia  z  pomocą. Proszę w ięc pana 
Zygfryda o  adres do kontaktów . 
P odaje sw ój: Zygfryd H ajdukow - 
skl, Rusaki, poczta Udieło 
211806, głubockij raj on, w iteb
ska] a  obłast*, Btełorusslja.

...Głębokie. Siedzim y p rzy  śnia
daniu. N a s to le —  „czym cha
ta bogata". J a k  to w  polskim 
domu. Ciepło i śmiech. I cicha 
opow ieść gospodyni.

M y tu  znikąd n ie przyjechaliś
my. Nasi przodkow ie tu  zawsze 
mieszkali. G łębokie od  niepa
m iętnych czasów m iało polskie 
serce. A  teraz... szkoły polskiej 
n ie mamy. ,T yle tej mowy o j
czystej dzieci słyszą, co na lek
cjach  .religii przy kościele. Trze

ba myśleć o  poważniejszej nau
ce, ale  jakoś n ie  ma kom u za
cząć. Ludzie czegoś się boją. Tu 
co trzecia osoba była w  kagebe. 
M łodzież z re lig ijnych  rodzin 
w ciągano do współpracy. Bo 
nik t n ie  pom yśli coś złego o po 
rządnej polskiej rodzinie... Po
dejrzanych wywozili do K aza
chstanu. Na dwadzieścia p ięć lat. 
N ajw ięcej w ywózek było w 
roku  czterdziestym  ósmym. M o
ją  rodzinę wywieźli. Ktoś do
niósł, że daliśm y nocleg dla 
akow ców. J a  się schowałam. 
N ajw ięcej by ła prześladowana 
starą  generacja księży. Ksiądz 
Józef Frąckiew icz w  Głębokiem, 
ksiądz Ja n  w  M iorach, ksiądz 
Czesław  w  Brasławiu, ksiądz M i
chał w M osarzu.

Ksiądz M ichał Sucharewicz 
przyjechał tu  p ;osto  z  więzienia. 
Taki nerw ow y był. A  kagebiści 
nadal n ie daw ali m u ży d a . Jak  
tylko wieczór, p rzychodzą pod 
okna plebanii, stukają, krzyczą, 
że przyszli n a  Sybir go zabrać... 
Ksiądz Frąckiew icz też  więzienie 
przeszedł. Siedem  la t n a  Półw y
spie Kolskim. N ie lub ił o  tym  
w spom inać. A le czasem  w śród 
sw oich, wieczorkiem... Był przy- 
m arznięty  dó b ry ły  lodu. Sma
żony na śolidolu. Chodził w 
łapciach i onucach, k tó re  nocą 
suszył pod poduszką. O  śledz
tw ie opow iadał. Człowieka 
w staw iają do cem entow ej niszy^ 
Na głow ę k ap ie  m u woda. Po 
kropli. N a początku cierpieć 
można. A le  gdy spadnie dw u
dziesta kropla, to  tak, jakby  
k toś m łotem  po  głowie walił. 
W tedy  zab iera ją do wywiadu.

U nas ksiądz F rąckiew icz 
m iał dw adzieścia parafii. M sze 
pdpraw iał z ra n a  do w ieczora. 
Zapracow any był. K agebiści go 
w ciąż niepokoili. Pew nego ra 
zu zm usili kościelnego do pod
pisania papieru , że proboszcz 
je s t w atykańskim  i angielskim  
szpiegiem. M ęczyli księdza. A  
on  m iał tylko trochę żalu do ko 
ścielnego. „N ie dlatego, że p a 
p ier podpisał §g m awiał nieraz. 

; —-  N iepiśm ienny, n ie wiedział, 
co m u podsunęli. A la dlaczego 
nie pow iedział mi o tym  zajś
ciu? T yle la t razem , p racow a
liśmy d la Boga". N a msze przy
chodzili cyw ile, ubrani na sza
ro. P rzyglądali się, kto je s t w 
św iątyni, ile kto daje  na tacę 
lub do skarbonki. Później cze
piali się  księży. Ze to  niby w ła
sny m ajątek  ciułają.

...Do wieczora rozhulała się 
zamieć. Ludzie na koncert jed 
nak  przysżli. Młodzież, m ilicjan
ci, staruszkowie.

„W ilniuki" śpiewali wyłącznie 
na wesoło. Publiczność się bawi-' 
ła. Tańczono w ileńskiego wal
czyka i pod „W  Niem en czynie 
na festynie".

My, Polacy z W ileńszczyzny,
N as niem ało tu taj j e s t
N ie ty jem y  n a  obczyźnie,
Tu ojczyzna nasza je s t ..

J*|— to oslatn i akord  koncertu. 
Rozdajemy z Jo lką  kartk i ostro
bramskie. D ziękują. Starsi i 
młodsi. Dziękują za przyniesio
ną im ra< ość. Staram  się zapa
m iętać b lask ich oczu.

Leokadia KOMAISZKO

U s ł a n o  p r o j e k t y  d o k u m e n t o w

Czący Rady N aj- 
delęgacjiM H  IpPi

58?: "Prawi. IflSSfJiŚ  Ro*yi-

■ S B p s § i
'< 5 'i< ktl |W' * w°« ,el Federa- 
. ' — >iergiejowi Sza-

chrajow i oraz pro jek t umowy 
między Republiką Litewską a 
Federacją Rosyjską o tryb ie i 
term inach wycofania w ojsk by
łego Związku Sowieckiego. Jed- 

1 nocześnie wysłano p ro jek ty  je 
szcze trzech dokumentów, uzu
pełniających podstawow e poro
zumienie.

W  swoim liście Czeslowas

Stankewiczius wyraził nadzieję, 
że propozycja delegacji państ
wowej Republiki litew skiej 
przeprowadzenia w  W ilnie mię
dzy 16 a 20 m arca drugiego 
spotkania delegacji państw o
wych Litwy 1 Rosji będzie {Jo 
przyjęcia dla delegacji państw o
wej Federacji Rosyjskiej.

-  (ELTA)

> j 5z Y s t o ś c i  w  P u ń s k u
A'j “ C .rP ^ n e g o . ■ ■ ■ ■ ■ ■  
v i ł  Pierwszymi

.. lu ja  "latci i  litewskiego
3 i< J  uczS  lo 4w i,‘
'M M  niepodieg-

» f e w ś c l  Kam.

Dniowi 11

kamień pamiąt

kowy poświęcony 
M arca.

N a Uroczystości przybyła de
legacja Republiki litew skiej z 
zastępcą przewodniczącego Rady 
Najwyższej Litwy Bronislowasem 
Kuzmickasem.

Delegacja i uczestnicy uroczys
tości na cmentarzu w Sejnach

złożyli kw iaty na grobach ochot
ników, którzy polegli w  1920 ro
ku w walkach o niepodległość 
Litwy. W  kościele puńskim zos
tała odprawiona uroczysta msza, 
a miejscowemu liceum nadano 
imię 11 Marca

W  uroczystych Imprezach u- 
czestniczył charge d ‘affaires ad 
interim Republiki Litewskiej w 
Polsce Dalnius Junewiczius.

WSPÓLNOTA EUROPEJSKA 
POMAGA LITWIE

M inisterstwo M iędzynarodo
wych Stosunków Gospodarczych 
Litwy stało się ośrodkiem koor
dynacyjnym  PHARE — progra
mu W spólnoty Europejskiej ds. 
pom ocy Europie W schodniej i 
Środkowej w  przechodzeniu na 
to ry  rynkowe. Słowo PHARE 
powstało z początkowych liter 
państw  objętych  tym  progra
mem, a  w ięc — Polska, Hunga- 
ria (W ęgry), A lbania i itd . W  
1*j91 -r. Litwa otrzym ała w  la 
m ach tego program u 6 m in ecu 
(1 ecu =  mniej więcej 2 USD). 
H eniądze te  by ły  w ykorzystane 
do rozwoju roinictwa, energety
ki, transportu  i in. W  br. Mini
sterstw o M iędzynarodowych 
Stosunków Gospodarczych przy
gotowało program , k tóry  będzie 
wym agał od  PHARE 20 m in ecu. 
W  razie zatwierdzenia przez 
W spólnotę Europejską tego pro
gramu, uzyskane pieniądze prze
znaczy się  na rozwój finansów i 
bankow ości, pryw atyzację, roz
wój sektora pryw atnego, rynku 
p racy  i in.

JEŻELI CHCESZ 
KUPIĆ DOM

W ileńska Giełda Nierucho
mości organizuje dni otwartego 
handlu, czyli aukcje, na których 
m oina nabyć dom, garaż, dział
k ę  ziemi. A ukcje poprzedza 
zw ykle reklam a i druk katalo
gów sprzedaw anych obiektów w 
tygodniku „N ekilnojam as tur- 
tas" (Nieruchomości). Ogłosze
n ia w  tym  w ydaniu są bardzo 
szczegółowe. W ym ienia się nie 
tylko m etraż, ilość pokoi czy 
okien w sprzedaw anym  domu, 
ale  naw et rodzaj tapet, widok 

|  z  okna itp.
. Co można kupić i za ile na 

aukcjach? Np. mieszkanie na ul. 
Geniu, dwupokojowe, na pierw 
szym piętrze (47 m2) kosztuje 9 
tys. dolarów  USA. M ieszkanie z 
garażem  w San tary  szkach — 
wykupione, , trzypokojowe — 
14.600 USD. Garaż w  Markucziai 
(nie ogrzewany, murowany) 1.700 
dolarów  lub  221 tys. rb.

A ukcje odbyw ają się w Pała
cu K ultury i  Sportu M inister
stwa Spraw  W ew nętrznych Lit

wy (ui. Zirmunu Ibj, Ną auk
cję, kiora odDęazie się ta  mar
ca o goaz. i i  zgicszono ponad 
sio obiektów.

MlNbKI KIERMASZ

8—9 kwietnia odbędzie się w 
Mińsku kiermasz „W iosna-bi'. 
jego  poosiaWowym zadaniem ' 
jta i  nawiązanie koniaktow z nr- 
mami zagranicznymi, przybli
żenie gospoaarki ao rynku, /g io- 
s^ema uaiezy nadsyiac do ,)o 
marca, poa aaresem 2200oU 
MmsK, tu. lnterńacjonainaja 13-, 
„Mmstcij kiermasz*, teł. ^ui?^j, 
jo-tfy-Uo, 24-«i-62.

Jb Z E a  CHCESZ 
ZBUlMJWaC DOM

31 grudnia 1991 r. rząd za- 
twierojui projekt rozszerzenia 
Duaownictwa • mieszkaniowego 
na terem e stolicy. Prawdopoao- 
onie w  czerwcu zostanie opra
cowany, schemat rozmieszcze
nia poszczególnych dziaiek. 
w  końcu rcKu rozpocznie się 
przyazieianie parceu poszcze
gólnym oDywateiom. Na budo
wę oomkow indywidualnych 
przeznacza się prawie 13 tys. ha 
w rejonie wuenskim, rezerwa 
wyniesie prawie 10 tys. ha., w 
rejonie trockim — odnośnie 
z.ouu 1-1.800 ha. Przewiduje się, 
ze przydzielanie parceli rozpo
cznie się od . Landwarowa, gazie 
są już przeiozone komunikacje 
m iejskie. Na budownictwo mdy- 
w iauam e przeznacza się 6 arów 
(kiedyś byio 15). Zdaniem spe
cjalistów, to za mało. Domki 
będą 'Stały zaledwie 7 m od sie
bie. Można będzie zaglądać so
bie do kuchni. Kontrolę nad te
go rodzaju budownictwem roz
toczą Nadzór Techniczny nad 
Prywatnym Budownictwem a 
także Państwowa Inspekcja Bu
dowlana, -

KURSY WALUT W  BANKU LITEWSKIM 
(Na 12 marca 1992 r.)

Nazwa w aluty Sprzedaż Norma na osobę Skup

Dolar USA 140.00 300 100.00
M arka niemiecka 84.10 500 60.10
Szyling austriacki 11.90 3500 8.50
Funt angielski 235.50 170 168.20
Gulden holenderski 74.80 560 .53.40
Korona duńska . 21.70 1900 15.50
Dolar kanadyjski 117.60 35& 84.00
Frank-francuski 24.80 1600 17.70
Korona szwedzka 23.20 1800 16.60
Dolar australijski 105.60 400 75.40
Frank szwajcarski 92.80 450 66.30
Korona norweska 21.40 1900 15'30
M arka fińska 25.20 1300 18.00

Co, kiedy, gdzie
WYSTAWY

0  Zabytki Krakowa, jego prze. 
piękna architektura — wszystko 
to  zostało utrwalone w pracach 
fotograficznych Adama ęryczyń- 
śkiego, które są obecnie ekspo
nowane w Pałacu Pracowników 
Sztuki.

0  W  galerii „W artai” o b e j- . 
rzec można grafikę, ceramikę 
grupy „Alians" (Rosja) oraz pla
katy  W . Czejkowskiego z Sankt- 
Petersburga.

0  W  Galerii Medali (w pobli
żu kościoła św. Jana) ekspono
wana jest rzeźba M. Szlektawi- 
cziusa.

0  Natomiast w bibliotece im. 
Mażwydasa — ekspozycja W. 
Sailios „M oje Helsinki" oraz ma
larstwo A. Kesputlsa.

0  W  Galerii Fotograficznej 
nadal czynna jest ekspozycja 
„Odrodzenie".

KONCERTY

©  W  sobotę w Operze orato- 
I rium „Eliasz" F. Mendelssohna- 

Bauholdy wykona Litewska Pa il

oraz chór z Magdeburga (Nie- 
stwowa Orkiestra Symfoniczna 
mcy).

IMPREZY

(•) W  sobotę w sali aktowej 
Wileńskiego Instytutu Pedagogi
cznego odbędzie Się święto po
święcone nosicielom książek (po
czątek godz. 12).

TEATR

0  Dziś opera Rossiniego „Cy
rulik sewilski" poświęcona jest 
110 rocznicy Juozasa Babrawj- 
cziusa. (1882—1957). W  niedzie
lę  dla dzieci „Maluch". Wieczo
rem „Giselle".

©  W  Rosyjskim Dramatycznym 
w sobotę i niedzielę premiera F. 
Dostojewskiego „Gracz",

©  W  Młodzieżowym dziś na 
eksperymentalnej scenie „Notat
ki obłąkańca". Jutro „Czterej w 
północ".

©  Teatr „Szlaures Atenai" na 
scenie Młodzieżowego w sobotę 
zaprezentuje „Bracia Karama- 
zow", w niedzielę ,.Szklana me
nażeria".

©  Dla dzieci na scenie „Lele" 
w  sobotę „Lukosziukas".



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ” marca 1992 r

S P O R T
NARCIARSKIE ŚWIĘTO W  

JAKUSZYCACH

W  sobotę, 7 marca br., na 
Polanie Jakuszycklej koło Szklar
skiej Foręby już po raz 16 od
był się masowy bieg narciarski 
pod nazwę „Bieg Piastów". W y
startować w nim mógł każdy, 
■choć najbardziej prestiżowa by
ła rywalizacja na 50 lub 25 km. 
Ci najlepsi ścigali się z czasem, 
ale większość zaliczyła imprezę 
spacerkiem, gdyż regulamin na 
to  zezwalał. Łącznie na starcie 
stanęło ponad 600 osób do biegu 
na 25 km i ponad 300 osób do 
biegu na 50 km.

Dla najlepszych w  narciarskim  
maratonie czekały nagrody p ie
niężne w wysokości 3, 2 i 1 min 
złotych. W  sumie nagrodami ob 
dzielono natomiast ponad 100 u- 
czestników.

Do Szklarskiej Poręby zjecha
ło wielu zagranicznych gości —

z Francji, Niemiec, Algierii, Cze- 
cho-Słowacji, Bułgarii oraz licz
na grupa narciarzy ze W scho
du: Lwowa, Mińska* Grodna, 
W ilna. To ostatnie reprezento
wała 20-osobowa ekipa klubu 
sportowego Polaków na Litwie 
„Polonia". V 

Zmagania dorosłych poprzedził 
6 m arca VIII Harcerski Bieg 
Piastów, do którego zgłosiło się 
1570 dzieci w  wieku 9— 14 lat. 
Trzeba było widzieć, jak  ryw a
lizowały m aluchy na dystansach 
2, 4 i 10 kml H  

W  sobotę, 7 m arca przed godz. 
10 na Jakuszyckiej Polanie od 
strony H arrachova pojaw ił się 
Korkonosz, tradycyjnie wyświę
cając trasę wodą, aby  była szczę
śliwa dla wszystkich startujących. 
To było wspaniałe widowisko. 
Nie m niej im ponująco wypadł 
sam start. N ieczęsto zdarza się 
przecież obserwować jak  z m iej
sca rusza naraz około 1000 n ar
ciarzy.

N a mecie biegu na 50 kro 
w śród mężczyzn jako  pierw szy

zameldował się znany polski 
biathlonista, notabene olimpij
czyk ^  A lbertville Jan  W ojtas 
w czasie 2:23.29, w yprzedzając 
Zbigniewa Lisa i A ndrzeja Lan- 
dę. Z naszej ekipy bardzo dobrze 
wypadł M arian Kaczanowski z 
Niemienczyną, k tóry  z czasem 
2:53,12 wywalczył 28 lokatę. Ja- 
ko 38 zameldował się na mecie 
Jerzy  M aślannik, 53 był M arian 
Powiłowski, a  119 Tadeusz Tara
sewicz.

Kobiety z naszej e k ip y 'w  b ie
gu na 50 km  nie startow ały, a 
zw yciężyła tu  znana w  całej Pol
sce narciarka M ałgorzata Rucha
ła z  czasem 2:27,42. Dwa dalsze 
m iejsca za jęły  n ie  m niej znane 
M ichała M aciuszek oraz Dorota 
Dziadkowiec. O  połowę krótszy 
dystans najszybciej zakończyła 
A nna O packa. Rew elacyjnie spi
sała się w  nim  nasza Regina Ko
złowska, w yw alczając 5 lokatę.

W śród  mężczyzn ryw alizacja 
na dystansie 25 km  przyniosła 
sukces Piotrowi Polidzie z W a ł
brzycha, a na podium  stanęli też

Eernard Zonenberg i  Jo lek  M a
giera. Z wilniuków na tym  dys
tansie najwyższą (38 lokatę) zdo
był Olegas Batutis.

W  imieniu naszej ekipy 
chciałbym gorąco podziękować 
dyrektorow i „Biegu Piastów" p a 
nu  Julianow i Gozdowskiemu za 
zaproszenie nas do Szklarskiej 
Poręby, za niezwykle gościnne 
przyjęcie. T rzeba zaznaczyć, że 
organizacja była napraw dę 
wspaniała. N ic w ięc dziwnego, 
że od  przyszłego roku  „Bieg 
Piastów " zostanie włączony na 
listę najbardziej prestiżowych 
te g o r typu  Im prez na świecie.

M ichał SIENKIEWICZ

CZARNA ŚRODA

Przedw czorajsza środa stała 
pod  znakiem  porażek d la p iłka
rzy Polski. W  ćw ierćfinałowym  
spotkaniu do mistrzostw  Euro
p y  piłkarzy  do la t  21, a zarazem 
i o przepustkę do Barcelony 
biało-czerwoni doznali dotkli
w ej porażki z  D anią —  0:5.

W  innych '
finałowych 
*y | e  Szkocją m

* I  Holandia U l i  
nym  wynikiem g g  1 i£ %
Cj«. I s S

Na tarczy cduh  l
?82 re p re z c n ta n d S 11 !« ,
16. ulegając w H  H

pozostały ( A  U„
Im bliżej m
czuje s i ,  mistrc j ™ ,  & .
P” row- W  n  2  
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LTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8.10 
Nowości ze świata. 8.25 — 

Pod własnym dachem. 9.25 — 
Ziemia Kłajpedzka. 10.25 — Po
lityka. 17.50 —'  Nowości. 18.00
— Studio polskie. 18.10 § j  W ia
domości. 18.20 — Koncert. 18.55 
4-v Poczekalnia prem iera. 19.55
— Nasz elementarz. 20.00 —  Do
branocka. 20.25 —- Reklama. 
20.30 — Panorama. 21.00 — TV 
film fab. „M onopol". Ode. 21. 
21.50 — N adzieje i  losy. 22.50
—  S. Stonyte: śpiewać — to ra
dość. 23.25 W iadomości wie
czorne. 23.40 —  Koncert.

W arszawa

11.00 — . „Dziedzictwo Gul-
denburgów" (2) — serial prod. 
niemieckiej. 11.50 — „Szkoła 
dla rodziców” (2). 13.00 — W ia
domości. 13.10 ;— Program  dnia. 
13.15— 17.10 — Telewizja edu
kacyjna. 17.15 — Dla najm łod
szych: „C iuchcia- . 18.05 —  J ę 
zyk angielski d la dzieci. 18.15
— Teleexpress. 18.35 —  „W ar
to wiedzieć" — magazyn popu
larnonaukowy. 18.55 —  Za k ie
rownicą. 19.00 —  „Dziedzictwo 
Guldenburgów" (2) — serial
prod. niemieckiej. 19.50 —
Klub dobrej książki. 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 — W iadomości. 
21.05 —  „Irlandczycy-  (1) — 
serial' pred. francusko-irlandz- 
kiej. 21.55 — „Polskie ZOO". 
22.10 — Studio publicystyczne 
„Jedynki". 22.40 — Program
rozrywkowy. 23.15 — „Raport". 
23.45 — W iadomości wieczorne. 
24.00 — „Strategia p a jąk a"  — 
film fab. prod. włoskiej.

5.00 —  Poranek. 7.30 — Prog
ram dnia. 7.35 — Film dla dzie
ci „Ośmiornice z drugiego pięt-

SPRZEDAJĘ 
siatkę ocynkowaną. W ilno, tel. 

75-86-17

ra". Ode. 1. 8.35 — ...do lat 16 
i  starszych. 9.15 —  TV  film  dok.
9.45 — Spotkania teatralne. 11.00
— Dziennik. 11.20 r— Klub pod
różników. 12.20 Sport dla 
wszystkich. 12.50 —  K o n cert
13.15 — Notes. 13.20 — Brydż.
13.45 —■ Klasa biznesu. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Program  dnia. . 
14.25 —  M uzeum  p rzy  Delegac- 
kiej. 14.55 — TV  film  fab. „Po
nad  40 stopni w  cieniu". 16.00
— Program  dla starszoklasistów. 
17.00 — Dziennik. 17.Ź0 — Pro
gram. 17.25 — Koncert. 17.40 — 
Człowiek i praw o’. 18.20 —  P re
miera TV seria lu  „M oja rodzina 
i inne zw ierzęta". Ode. 9. 18.50
— W ID przedstaw ia. 19.45 — 
D obranocka. 20.00 —  Dziennik. 
20.35 —  Program . 20.40 —  W ID 
przedstawia. 22.20 — H okejow e 
m istrzostwa W N P. CSKA — 
„Spartak". 23.00 —  Dziennik. 
23.20 — Program . 23.25 W ID 
przedstawia.

T V  Rosji

•7.20 -— Czas biznesmenów. 8.20 
Język  angielski. 8.50 —  W  w ol
nym  czasie. 9.05 . Język  an 
gielski. 9.35 —  Prezydent T atar- 
s tanu  M. Szajm ijew  w  ośrodku 
prasowym  . R espublika". 10.40 — 
Program  art.-publ. „Piąte koło". 
12.40 —  Spraw a chłopska. 13.00
— W ieści. 15.00 —  O  biznesie 
i o sobie. 15.10—  Romanse kom 
pozytorów  rosyjskich. 15.35 —r 
Ekran dok. 16.15 —  Przestrzeń 
plus. 16.45 —  TINKO. 17.00 —  
Program  art.-publ. 17.45 — W e r
sja. 18.00 —  W  wolnym  czasie
18.15 —  W ydział polityczny 
18.55 —  Reklam a. 19.00 — W ie  
ści. 19.20 —  Święto co dzień

19.30 —  Sny o  Izraelu. 21.25 — 
Na sesji R N  FR.

SOBOTA, 14 M ARCA

LTV-1

9.00 —  W iadomości. 9.15 — 
Program  d la  d z it  ’ .10.15 — Zie
mia K łajpedzka. l i t . *5 —  Pano
ram a tygodnia, 11.30 — Zgoda.
12.30 —  U czym y się litew skie
go. 12.45 —  Program  białoruski. 
13.05 —  Sport. 14.05 —  Gest. 
14.35 —  Litwa i świat. 15.15 —  
O pera P. C zajkow skiego „Euge
niusz O niegin". 18.00*— W iado
mości. 18.10 —  Przegląd w yda
rzeń  L itw y (ang.). 18.30 — Kon
cert. 18.40 —  Przedstaw ienie.
19.10 D la kobiet. 20.00 — Do
branocka. 20.25 —  Reklam a.
20.30 — Panoram a. 21.00 —  Pod 
w łasnym  dachem . 22.00 —  W  
św iecie filmu. 23.15 — W iado
mości w ieczorne. 23.30 —  W  
św iecie film u (od.).

ŁTV-2

9.30 —  Przegląd regionalny.
10.10 — Program  d la  dzieci. 11.30
—  Cudzego bó lu  n ie  byw a. 12.30
—  K oncert. 13.00 —  K alendarz. 
13.15 —  T V  program  Litwy 
W schodniej.

W arszaw a

8.25 — Program  dnia. 8.30 — 
„W ieści" p rogram  redakcji 
ro lnej. 8.55 — W szystko  o 
działce. 9.20 —  „R ynek— A gro". 
10.00 — W iadom ości poranne.
10.10 —  „Ziarno". 10.35 —  „5
—  1 0 — 15“. 11.30 —  Jęz y k  an 
gielski d la dzieci. 11.35 —- „W o-

POLSKIEJ FIR M IE

„Warmia11
potrzebna jest hala produ
kcyjna — .100 m2. Wilno, 
t€fl. 26-69*68.

Firma turystyczna „E re !is “  („ O r z e ł" )

zaprasza 
do podróży 
po Polsce

W  każdy poniedziałek, środę, p ią tek  kom fortow ym  au toka
rem  „M ercedes '4: w yposażonym  w  w ideo technikę 1 inne w ygo
dy, wyrusza z W ilna do W arszaw y, zaś we w torek, czw artek, 
P iątek pow raca.

Cena biletu  W obie strony  w ynosi 34, zaś w  je d n ą  —  24 
dolary.

Bilety można nabyć codziennie w  kasie n r  2 k ina  „P ergale" 
od 10 do  13 godz. i  od 18 do 21 godz. (Pamenkalnlo 7 /8). Te
lefon 22-53-92 (kierunkow y do W ilna 8- 122).

Serdecznie zapraszamy!
Uwaga! Od 17 m arca o tw iera się now ą trasę W ilno— Łódź.
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jow nicze żółwie n in ja" —  se
rial prod. U S A  12.00 —  „Świą
tyn ie przyrody" —  seria l p rzy
rodniczy prod. franc. 12.30 ~
Koncert życzeń. 13.00 — W ia
domości. 13.10 —  W ędrów ki 
dalek ie  i bliskie. 13.45 —  „Czy 
po drodze nam  z  EWG?". 13.55
—  W ojskow y program  pub li
cystyczny. 14.25 —  ,,M y i
św iat". 14.55 —  W a lt Disney
przedstaw ia. 16.10 —  Z  arch i
wum  T ęa tru  Telew izji —  Stani
sław a Przybyszew ska: „Therm i- 
dor". 18.15 —  'Teleexpress.
18.35 M agazyn kulturalny  
„W izje" . 19.00 —  „W  80 dni 
dookoła św iata" (2) —  seria l
prod . USA. 19.45 I g i  M agazyn 
dla kobiet. 20.05 —  Program
inform acyjny  d la  dzieci. 20.15
— D obranoc. 20.30 —  W iado
mości. 21.00 —  „Polskie ZOO".
21.20 — „G reystoke: legenda
T arzana, w ładcy  m ałp" —  film 
fab. p red . ang . -23.30 Ą  P rze
gląd  w iadom ości tygodnia.
23.45 — Sportow a sobota. 0.35
— „Dzika banda" - w estern 
prod . USA.

M oskw a I

6.30 ^  Sobotni po ran ek  bizne
sm ena. 7.30 —  Program  dnia. 7.35
—  K resków ka. 7.45 —  W ideoka- 
n a ł  „W spólnota". 9.00 —  Po
ra n n y  program  m uzyczny. 14.00
—  Dziennik. 14.20 —  Program  
d n ia . 14.25 —  Film  fab. „Księż- 
niczka-Paw ". 16.05 —  M iłość od 
pierw szego w ejrzenia. 16.45 —  N. 
Paganini „K arnaw ał w  W e n e
cji" . 16.55 —  C zerw ony k w a d ra t
17.35 — ’ W  św iecie zw ierząt.
18.20 — Prem iera TV  seria lu  a- 
nim ow anego „Pszczółka M aja".
18.45 —  P rogram  au to rsk i E. 
Riazanowa. 19.45 —  Dobranocka. 
20.00 — D ziennik. 20.35 —  Film  
fab. '„D ruga żona". 21.50 —  P ły
w an ie  synchroniczne. 22.15 —  
P o d  znakiem  zodiaku. Ryby. Pod
czas p rzerw y  —  Dziennik. 0.05
—  Program . 0.10 —  TV  film  fab. 
„N apaść z  ciem ności".

KTO URODZIŁ HĘ 13 ^

Potrafią przeanalizować 
problem  1 wyciągną ^ 2 !  
wnioski. Krytycznie S  
m y d l siebie i innych. 0da.~ 
ją  się  dużą intuicją, k tte  
kowo ułatwia im włai<j»4~ 7  
n ę  sytuacji. Cechuje ich g i g  
nogc 1 ustępliwość, lahio 1  
Ich udobruchać. Czą*, |  §§ 
zw ykle roztargnieni.

Kalendarium
* P iątek 13.m) jest 73 dnia 

1992 r. Do końca roku 293 M.
* Z nak Zodiaku — Ryby.
* Imieniny: Bożeny, Kiystya 

Rodryga.
* W schód Słońca — 6.39, a- 

chód —  18.17. Długość dnia II 
godz. 38 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo

rologiczna przewiduje na 13 mi- 
ca zachmurzenie z przejaśnienia
mi, lokalne opady. Wiatr połud
niowo-zachodni, < umiarkowany. 
Tem peratura 5—7 stopni deph 

W  ciągu następnych dwd 
dni kró tkotrw ałej opady, tempe
ra tu ra  w  nocy od —1 do +4 * 
dzień  2—7 stopni ciepła.

1
Z pow odu zgonu dy re k to ra  

Czekon (sklej Szkoły Dziewię
cioletniej

M ichała SIENIĄWSKIEGO 
w yrazy  g łębokiego współczu
cia rodzinie Zm arłego skrada 
zespól nauczycieli Bujwidzis- 
k iej Szkoły D ziew ięcioletniej.

W yrazy  głębokiego współ
czucia A ndrzejow i BUD2CE 
sk ładają  z pow odu zgonu O j
ca w spółpracow nicy.

POPULARNY SERBSKO;
MACEDONSH SR0DEJ

PRZECIWKO BRONCH|Tow 
I UTRACIE GŁOSU

Zagotow ać 1,5 1 ^
w rzącej wody położyć 
otrębów  (byle jakich)^
cukrem  brunatnym: Od^r

dai
1 należy pić w ciągu | |© |w  , 

zam iast kawy, herbaty. 
innych płynów, -file P*ć -g i 
nie bardzo gorący*#®1 y p  
M acedończycy używ*fa 
z ie m n ia cza n eg ó i^^

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
| Rady Najwyższej 1 Rządu Re- 
| publiki Litewskiej: Ukazuje się 

od l  llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, W ilno, 
. al. Laiswes 60.
Indeks 67218 
Cena 1 rb. (13 kop. ak 
cyza).
W  Polsce -— 800 zł.
Zam. 914
N r re jestrac ji — 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

322.

T E L E F O N Y :  R edaktor —  42-79-01, zastępcy  redak to ra  — 
42-79-04, 42-79-48, sek re tarz  odpow iedzialny — 42-79-49.

Działy: państw a 1 sam orządu terenow ego —  42-78-63, ekono
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i p raw a —  42-79-64, praw nik
—  42-75-76, szkolnictw a I młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, życia 
politycznego — 42-79-66, życia w si —  42-79-68, 42-78-90, stołe
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług i kom unikacji
— 42-79-56, lite ra tu ry  I sztuki — 42-79-88, felietonów  i sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, kom ercyjny  oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze —- 42-90-60, 

42-72-71.

R edaktor Zbigniew BA

Usługi XERO oraz biuro 
reklam y —  ul. Subocz 1 M  
ka) czynne od 9.00 do 17-0® *  
pracy. Tel.: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są pnyjm0* ^  J  
redakcji, aL Laiswes 60, 12 j
kó j n r  1212, tel. 42-69-63.- J


